
Obrady IX Plenum
KC PZPR

Dziś rozpoczyna przed po­
łudniem w Warszawie obrady 
IX plenarne posiedzenie Korni 
tetu Centralnego Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej.

Jak już informowaliśmy, po­
rządek dzienny przewiduje na­
stępujące punkty:

— sprawozdanie delegacji 
KC PZPR z obrad XXIV Zjaz 
du KPZR;

— sprawozdanie z działalno­
ści Biura Politycznego i Sekre­
tariatu KC PZPR;

— informacja o pracach rzą 
du w zakresie realizacji u- 
chwał VII i VIII Plenum KC 
PZPR. (PAP)

Kolejne spotkanie
wielkiej czwórki

W piątek odbędzie się kolej­
ne 18 spotkanie ambasadorów 
czterech wielkich mocarstw w 
ramach rokowań dotyczących 
uregulowania oroblemu Berli­
na Zachodniego. (PAP)

Parlamentarzyści NRD 
w Krakowie

W trzecim dniu pobytu w 
Polsce — delegacja Izby Ludo 
wej NRD przybyła do Krako­
wa. Na czele delegacji stoi prze 
wodniczący izby, zastępca prze 
wodniczącego Rady Państwa 
NRD, Gerald Goetting. W pod 
róży do Krakowa parlamenta­
rzystom NRD towarzyszy wice 
marszałek Sejmu
Skibniewska.

Halina

W godzinach przedpołudnio­
wych delegacja zwiedziła naj­
większy polski kombinat me­
talurgiczny — Hutę im. Leni­
na oraz dzielnicę mieszkanio­
wa Nowa Huta.

W imieniu delegacji, G. Goet 
ting wyraził zadowolenie z moż 
iiwości poznania Huty im. Le- 
«na. która jest dobitnym świa 
dectwem gospodarczego rozwo­
ju Polski i wysokiego 
technicznego naszego 
słu.

Następnie delegacja 
dowej NRD zwiedziła 

poziomu 
przemy­

Izby Lu
Wawel i

najstarszy budvnek Uniwersyte 
tu Jagiellońskiego — Colle­
gium Maius.

W godzinach popołudnio­
wych bawiąca w Krakowie de 
legacja Izby Ludowej NRD 
spotkała się z grupą krakow­
skich posłów oraz działaczy 
FJN. Omawjano sprawy zwią­
zane z praktyczną działalno: 
cią poselska i spotkaniami 
wyborcami. (PAP)

z

Obrady kierownictw 
ruchu kobiecego

W Warszawie rozpoczęło się 
15 bm. spotkanie kierownictw 
ruchu kobiecego krajów socja­
listycznych. W trzydniowych 
obradach uczestniczą delegacje 
kobiet Bułgarii, CSRS, DRW. 
KRL-D. Kuby, Mongolii, NRD. 
Rumunii, Węgier, ZSRR i Pol­
ski. Polski ruch kobiecy repre 
zentują: członkinie Krajowej 
Rady Kobiet Polskich z jej 
przewodniczącą Marią Milcza­
rek. Kobiety radzieckie repre­
zentuje Walentyna Nikolaje- 
wa-Tierieszkowa — przewodni 
cząca Komitetu Kobiet Ra­
dzieckich.

Przedmiotem obrad są m. in. 
problemy działalności zawodo­
wej i społecznej kobiet oraz 
wspólne akcje solidarności z 
kobietami Wietnamu oraz kra 
jów Afryki i Azji. (PAP)
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Statek z radzieckim
zbożem w Szczecinie

W porcie szczecińskim rozłado­
wuje pszenice radziecki statek 
M/S „Wasia Aleksiejew”. Jest, to 
już ósma z kolei jednostka, która 
zawinęła do tego portu z radziec­
ka pszenica. W sumie w porcie 
szczecińskim przeładowano już w 
tym roku ponad 38 tys. ton ra­
dzieckiego zboża dostarczonego 
statkami.

Konfiskata majątków
obszamiczych w Chile

Rząd Chile dokonał konfiskaty 
370 majątków obszamiczych o 
szarze 1 2 min hektarów.

Trzęsienie ziemi 
w Iranie

W uołudniowei cześc' Iranu 
rejonie uortu Bonder Abbas

w 
do-
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E . Gierek przyjął delegację włókniarzy

15 bm. Edward Gierek przy­
jął delegację pracowników 
przemysłu włókienniczego. 
N/z: podczas spotkania. Od 
prawej — Urszula Mikucka z 
Torunia, Dominika Chudziń­
ska z Zielonej Góry, Edward 
Gierek, Barbara Natowska — 
przew. Zw. Zaw. Prac. Prze­
mysłu Włókienniczego i Skó­
rzanego. oraz minister prze­
mysłu lekkiego — Tadeusz 

Kunicki.

Mały „szczyt" 
arabski w Benghazi 
Prezydenci ZRA, Libii i Sy­

rii — Sadat, Kadafi i Asad — 
kontynuowali w czwartek w 

późnych godzinach wieczornych 
obrady w libijskim mieście 
Benghazi. Spotkanie trójstron­
ne toczy się przy drzwiach za­
mkniętych i nie ujawniono co 
jest treścią obrad. Przypuszcza, 
się, że oprócz oceny ogólnej sy­
tuacji na Bliskim Wschodzie i 
konfliktu między Palestyńczy_ 
kami a armią jordańską oma­
wiane są sprawy zacieśnienia 
federacji państw karty trypo- 
litańskiej, której podwaliny po 
łożono w listopadzie ub. roku.

Jeszcze w środę w Kairze w 
naradach przywódców arab­
skich brał udział prezydent Su­
danu, Nimeiri, który jednak 
nie odleciał do Benghazi. Zda­
niem obserwatorów. Sudan jest 
przeciwny w chwili obecnej 
zbyt szybkiemu — jego zda­
niem — zacieśnianiu więzów 
łączących państwa karty try_ 
politańskiej. W wywiadzie dla 
prasy egipskiej Nimeiri zwró­
cił uwagę, że jego kraj prze­
żywa obecnie pewne trudności 
wewnętrzne i że rząd chartum. 
skj pragnie w pierwszej kolej­
ności rozwiązać owe problemy.

Drugim wydarzeniem na któ 
re zwracają uwagę komentato­
rzy, jest przybycie do Moskwy 
egipskiego ministra spraw za­
granicznych Riada. (PAP)

Zniszczonych zostało nonad 100 
domów, sa również ofiary w lu­
dziach.
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Obfite deszcze 
w Jordanii

Jordańskie służby m^teorologicz 
ne podały że od 1 do 14 kwiet­
nia opadv deszczu w Ammanie 
wyniosły 110 mm podczas edy od 
1923 roku spadało tu przeciętnie w 
ciągu całego kwietnia 14,7 mm. 
Największe nasilenie opadów było 
11 i 12 kwietnia. One tn właśnie

Nie milkną strzały
w Pakistanie Wschodnim

Uwaga obserwatorów śledzących walki we Wschodnim Pa­
kistanie koncentrowała się w czwartek na konflikcie dyplo-
matycznym między Indiami a Pakistanem.

Stosunki między obu kraja­
mi — i tak nie najlepsze od 
wielu lat — uległy tego dnia 
wyraźnemu zaostrzeniu w wy­
niku noty, którą indyjskie mi­
nisterstwo spraw zagranicz­
nych wystosowało do przedsta- 
wiciela Pakistanu w Delhi. No. skiemu
ta twierdzi, że armia pakistań­
ska ostrzelała przygraniczne te 
rytoria indyjskie, w wyniku 
czego wielu obywateli Indii od 
niosło rany. Do tego poważne­
go incydentu granicznego mia­
ło dojść w rejonie Dinadzpur,

Starcia zbrojne 
w Jordanii

Rzecznik wojskowy Jordanii 
zakomunikował, że w północ­
nej części kraju w środę i w 
czwartek doszło do starć 
zbrojnych między wojskami 
rządowymi a nartyzantami pa­
lestyńskimi. Było to pierwsze 
tego rodzaju starcie w tym kra 
ju od niedzieli. Wiadomość ta 
nie została potwierdzona przez 
koła partyzanckie.

Według informacji rzeczni­
ka wojsk rządowych, partyzan 
ci w nocy z środy 
mieli zaatakować 
wojsk rządowych 
granicy syryjskiej 

na czwartek 
stanowiska 
w pobliżu 

oraz poste-
runek policji. Do tego celu 
miały być użyte rakiety i ka­
rabiny maszynowe. Strzelanina 
trwała godzinę. Rzecznik do­
dał. że do starć zbrojnych do­
szło także wcześniej w pobli­
żu miasta Mafrak. (PAP)

przedmieściach powódź, w której 
wyniku straciło życie 9 osób.

Maszyny włókiennicze 
z Polski do ZSRR 

W czwartek podpisany został w
moskiewskiej delegaturze „Vari- 
mexu” kontrakt na dostawę w ro 
ku 1972 partii maszyn włókienni­
czych do ZSRR wartości 17,5 mld 
zł dew. Maszyny te produkowane 
sa przez Bielska Fabrykę Maszyn 
Włókienniczych „Befama”.

w

Łączność telefoniczna 
W. Brytania - ChRL 
czwartek no 22 latach przy-

wrócono beznośrednia łączność te 
lefoniczna miedzv W. Brytania ’ 
Chińska Republika Ludowa. 
Pierwsza rozmowę przeprowadzo­
no na linii Londvn — Szanghaj.

Cejlon w ogniu walk
Straty wartości wielu milionów rupii

Komunikat rządu cejlońskiego ogłoszony po 10 dniach 
walk między siłami bezpieczeństwa i ekstremistami informu­
je, że tym ostatnim zaczyna brakować amunicji i żywności.
Stawiają oni jeszcze opór w 

Kegalla. 100 km na północ od 
Kolombo oraz w Maho, 60 km

20 bm.
VII Plenum NK ZSL
20 bm. odbędzie się w War­

szawie VII plenarne posiedze­
nie Naczelnego Komitetu Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludo­
wego.

Przedmiotem obrad będą wę 
złowe problemy rozwoju rol­
nictwa i postępu socjalnego 
wsi w latach 1971—1975. Po­
rządek obrad przewiduje rów­
nież sprawy organizacyjne.

PAP

skąd wojska pakistańskie o- 
strzelały z lekkiej broni piecho 
ty indyjską osadę Samdżija. 
Rząd w Delhi twierdzi też, że 
od 7 kwietnia pakistańskie si­
ły zbrojne koncentrują się w
okręgu

Wladze 
kistan

Komilla, grożąc indyj- 
tery.torium Tripura. 

w Delhi obciążają Pa- 
odpowiedzialnością za

rozwój wydarzeń.
Sytuacja militarna we 

Wschodnim Pakistanie jest na­
dal niejasna. Radio pakistań­
skie — bardziej aktywne niż w 
ostatnich dniach twierdzi, że żoł 
nierze pakistańscy opanowali 
nowe tereny, obsadzone do tej 
pory przez zwolenników szejka 
Rahmana. Mieli oni zająć część 
pogranicza z Indiami.

Zupełnie inaczej przedstawia 
rozwój wydarzeń militarnych 
we Wschodnim Pakistanie in­
dyjska agencja PTI. Według 
jej doniesień oddziały Ligi A- 
wami miały powstrzymać ofen 
sywę pakistańską, której celem 
było odblokowanie Dhaki. PTI 
poda je też, że zwolennicy szej­
ka zniszczyli dwa mosty kole­
jowe oraz most drogowy mię­
dzy Czittagongiem i Komillą. 
Ta sama agencja potwierdza, 
że w czwartek toczyły się za­
cięte walki w rejonie miasta
Argatala leżącego o 15 km 
granicy indyjskiej. (PAP)

od

Wotum nieufności
dla rządu francuskiego?

Socjalistyczna grupa we 
francuskim Zgromadzeniu Na­
rodowym złożyła w środę wnio 
sek o wotum nieufności dla 
rządu, w związku z niemoż­
nością powstrzymania przez 
władze stałej podwyżki cen. 
Wniosek, podpisany przez 52 
deputowanych, jest pierwszym 
tego rodzaju wypadkiem od 
chwili objęcia w 1969 roku 
przez G. Pompidou stanowiska 
prezydenta Francji. (PAP)

Jak przewiduje PIHM, 16 bm. bę 
dzie zachmurzenie niewielkie lub 
umiarkowane, tylko w północnej 
części kraju okresami duże i gdzie 
niegdzie możliwe słabe opady.

Temperatura maksymalna od 8 
st. na wschodzie do 15 st. na za­
chodzie. Wiatry słabe o kierun­
kach zmiennych. 

dalej na północ. W Maho mia­
ła znajdować się główna kwa­
tera sił antyrządowych. W do­
tychczasowych walkach zginę­
ło przeszło 300 buntowników.

Przywódcy trzech partii 
wchodzących w skład cejloń­
skiego rządu koalicyjnego we­
zwali ekstremistów, aby po­
niechali „szalonej kampanii 
zniszczenia”. W trakcie napa­
dów i walk uszkodzili oni o- 
biekty gospodarcze i mienie 
publiczne wartości wielu mi­
lionów rupii.

Premier Sirimavo Bandara- 
naike, leaderka Partii Wolno­
ści, oświadczyła, że jeśli ktoś 
chce pozbawić ją władzy, mo­
że to uczynić w wyborach. Do_ 
.dała, że terrorystów popierają 
„wielki pieniądz, szatańskie u- 
mysł.y i zbrodniczy organiza­
torzy”.

Cejlon ma przeszło 700 ty­
sięcy bezrobotnych, co stanowi 
jedną piątą całej siły robo­
czej. Koalicja centrolewicowa 
odziedziczyła rok temu — po 
poprzednim rządzie konserwa­
tywnym — również poważne 
trudności finansowe. Dotych­
czasowe posunięcia rządu nie 
zdołały w istotny sposób po­
prawić sytuacji: ludność otrzy­
mała drugą niemal bezpłatną 
miarę ryżu, ale ceny wielu in­
nych artykułów żywnościo­
wych nawet wzrosły.

Pieter Keuneman, sekretarz 
generalny Komunistycznej Par 
tli Cejlonu, minister budowni- 
ctwa w 
naike, 
dności, 
pomocy

rządzie pani 
zaapelował 
aby nie 
terrorystom.

Bandara 
do lu- 
udzielała

Oświa- 
ten niedczył on, że ruch

ma poparcia wśród klasy ro­
botniczej. Ekstremiści są na­
iwnymi hurrarewolucjonista- 
mi i terrorystami i służą si­
łom, które jeszcze nie ujawni­
ły swych celów. Keuneman 
zwrócił uwagę, że choć ekstre.

Napięcie w Belfaście
W Belfaście, stolicy Irlandii 

Północnej w dalszym ciągu u- 
trzymuje się napięcie. W cza­
sie wizytacji miasta, premier 
północnoirlandzki, Brian Faul­
kner został przez tłum mło­
dzieży zaatakowany jajami, bu 
telkami, a nawet kamieniami.

W czwartek w kilku rejo­
nach miasta doszło do po­
nownych starć między prote­
stantami a katolikami. Inter­
weniowała policja. 5 funkcjo­
nariuszy policji zostało ran­
nych. Aresztowano 38 osób. 
Służba bezpieczeństwa konty­
nuuje przeszukiwanie domów.

PAP

Barzel krytykuje 
politykę Brandta

Po przemówieniu wygłoszo­
nym w Waszyngtonie na no- 
siedzeniu „Council on foreign 
relations” przewodniczący frak 
cji CDU/CSU w Bundestagu 
Rainer Barzel ponownie ostro 
skrytykował politykę wschod_ 
nia rządu federalnego.

Przywódca opozycji w parla­
mencie zachodnioniemieckim 
nalegał ąby mocarstwa zachód 
nie nie zgodziły się na ..zbyt 
daleko idące ustępstwa” w ro­
kowaniach czteromocarstwo- 
wych w sprawie Berlina Za­
chodniego.

Barzel stwierdził, że opozy­
cja proponowała rządowi 
wspólne poczynania w związ­
ku z rokowaniami w sorawie 
Berlina Zachodniego. Dzisiaj 
nie może już być mowy o 
wspólnych poczynaniach mie­
dzy rządem federalnym a opo­
zycją — powiedział Barzel.

PAP 

miści lubią przedstawiać się 
jako rzecznicy bezrobotnej 
młodzieży, to bardzo wielu 
schwytanych terrorystów pra­
cuje lub dostało posady rządo­
we, ale nie zgłosili się do pra­
cy.

Wszystkie wielkie organiza­
cje związkowe Cejlonu we­
zwały swych członków i lud­
ność do organizowania się 
przeciw terrorystom. (PAP)

Zakończenie konferencji
PZPR w Szczecinie

W Szczecinie zakończyła dwu 
dniowe obrady XIII wojewódz 
ka konferencja sprawozdaw­
czo-wyborcza PZPR. Uczestni­
czyli w niej: członek Biura Po 
litycznego KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów — Piotr Jaro­
szewicz, z-ca członka Biura 
Politycznego KC PZPR, mini­
ster obrony narodowej, gen. 
broni — Wojciech Jaruzelski, 
z-ca członka KC PZPR, wice­
prezes Rady Ministrów — Frań 
Ciszek Kaim, kierownik Biura 
Spraw Kadrowych KC PZPR 
Teodor Palimąka.

W toku obrad głos zabrał 
Piotr Jaroszewicz (skrót prze­
mówienia podajemy na str. 2).

Konferencja uchwaliła pro­
gram działania wojewódzkiej 
organizacji partyjnej na naj­
bliższy okres i wybrała nowe 
władze partyjne. I sekretarzem 
KW PZPR został ponownie 
Eugeniusz Ołubek. (PAP)

Paryż

Posiedzenie w sprawie
Wietnamu

W czwartek w gmachu kon 
ferencji międzynarodowych w 
Paryżu rozpoczęło się 109 po­
siedzenie plenarne czterostron 
nej konferencji w sprawie Wiet 
namu. Po raz pierwszy od lu­
tego na posiedzenie plenarne 
konferencji przybył przewodni 
czący delegacji DRW Xuan 
Thuy.

*

W Wietnamie Południowym 
toczą się zacięte walki na cen 
tralnym płaskowyżu. Ich ośrod 
kiem jest baza nr 6, mająca klu 
czowe znaczenie ze względu na 
swe usytuowanie w pobli­
żu granic Kambodży, Lao­
su i DRW. W jej rejon 
śmigłowcami amerykańskimi 
przerzucono w tym tygodniu 2 
ugrupowania spadochroniarzy 
południowowietnamskich, któ­
rych zadaniem jest wzmocnie­
nie obrony tego obiektu mili­
tarnego. Druga grupa — liczą­
ca ok. 300 żołnierzy — wylądo 
wała w odległości 1,5 km od tej 
bazy. Rzecznik wojskowy w 
Sajgonie podał, że część spa­
dochroniarzy zdołała przedrzeć 
się do bazy nr 6. Znajdujące 
się w jej pobliżu tereny po­
rośnięte są gęstą dżunglą, ale 
obszar bezpośrednio przyległy 
do bazy przypomina „pas śmier 
ci”. Jest on całkowicie wy­
niszczony eksplozjami tysięcy 
pocisków artyleryjskich i 
bomb zrzucanych przez super- 
fortece „B-52”, a także wypa­
lony „gazem Phu”, czyli wy­
sokooktanowym paliwem lot­
niczym zrzucanym przez lotni 
ków na domniemane stano­
wiska partyzantów.

Baza nr 6 w dalszym ciągu 
znajduje się pod silną presją 
sił patriotycznych. Według opi 
nii kół wojskcwrch w Sajgo­
nie straty wśród obrony tego 
punktu strategicznego wynio­
sły około 200 zabitvch w okre 
sie ostatnich dwóch tygodni.

PAP



Poprawa warunków życia przez wydajniejszą 
lepiej zorganizowaną, oszczędną produkcję

Brzozów i Stary Sącz

Mistrzowie gospodarności
Zakończony został trzeci z kolei konkurs o tytuł „Mistrza 

gospodarności”. Konkursy te stały się trwałym elementem 
w życiu małych miast i miasteczek.

Skrót przemówienia premiera Piotra Jaroszewicza w Szczecinie

Premier wskazał, że zna­
czenie uchwał VII i VIII 
Plenum KC polega prze_ 

de wszystkim na tym, że par­
tia, usuwając z drogi budow­
nictwa socjalizmu w Polsce złe 
nawarstwienia znalazła w so­
bie siły aby w ścisłej więzi z 
klasą robotniczą i ludźmi pra­
cy samodzielnie i na czas na­
dać właściwy kierunek rozwo­
jowi kraju i tym rozwojem po­
kierować.

Jednym z warunków umoc­
nienia autorytetu partii jest 
troska o to, aby w składzie 
władz partyjnych należne miej 
sce zajmowali robotnicy i chło 
pi. Ich codzienna więź z włas­
nym środowiskiem pozwala bo 
wiem wzbogacać społeczną pra 
widłowość i skuteczność przed 
sięwzięć podejmowanych przez 
instancje i organizacje partyj­
ne.

Decyzje te powinny mieć za 
pewnione poparcie klasy robot 
niczej, być konfrontowane z 
możliwościami finansowymi 
państwa, a także z możliwością 
mi jakie stwarza rozwój nauki 
i techniki.

Chcemy powierzyć młodym 
ważne posterunki, stawiać im 
ambitne zadania, okazując zau­
fanie, na które zasłużą ofiarną 
praca dla socjalistycznej oj­
czyzny.

Realizacja linii VII i VIII Ple 
num w nowym świetle stawia 
w naszej partii pojęcie odpo­
wiedzialności. Mówiliśmy już o 
tym w czasie naszego grudnio­
wego spotkania w Stoczni im. 
Warskiego. Partia jako kierów 
nicza siła narodu jest odpowie 
dzialna za sprawy dla tego na 
rodu najważniejsze i nikt tej 
odpowiedzialności z niej nie 
zdejmie. Odpowiedzialność ta 
we właściwym zakresie spoczy 
wa na podstawowych i zakłado 
wych organizacjach partyjnych.

W całokształcie pracy partyj 
no-politycznej. w sprawowaniu 
przez partie kierowniczej roli, 
niezwykle ważne zadanie speł­
nia prasa, radio i telewizja, 
szczególnie w nowym, politycz 
nym klimacie — powinny być 
one pełniej wykorzystane do 
prowadzenia dialogu między 
partia a społeczeństwem.

Chcemy. aby środki masowej 
informacji i propagandy ukazy 
wały życie społeczno-politycz­
ne w cełej jego złożoności, bez 
ubarwień i niedomówień z peł 
nym jednak przeświadczeniem, 
że w socjalistycznych środkach 
masowego przekazu nie ma 
miejsca dla wrogich socjalizmo 
wi poglądów, koncepcji i dzia 
łań.

Przechodząc do problematy­
ki gospodarczej P. Jaroszewicz 
podkreślił, iż tu na tym fron­
cie pracy rozstrzygają się spra 
wy dnia dzisiejszego i naszej 
narodowej przyszłości, proble­
my socjalistycznego rozwoju i 
poprawy poziomu życia. Nasza 
polityka gospodarcza jest kon­
tynuacją wielkiego i nionodwa 
żalnego dorobku 26-lecia. 
Uwzględnia ona zarazem ko­
nieczność naprawy popełnio­
nych w ostatnich latach błę­
dów. Po nowemu pojmujemy 
obecnie związki między poli­
tyka gospodarczą a polityką 
społeczną. Między realną po­
prawą życia a wzrostem wydaj 
ności pracy, między rozwojem 
gospodarczym a powiększe­
niom konsumpcji.

Przywracamy właściwy sens 
pojęciu intensyfikacji gospo­
darki. Rozumiemy pod tym nod 
jecie wv$iłku na rzecz obniża­
nia społecznvch kosztów roz­
woju oraz podniesienie efektvw 
ności gospodarowania. które 
wcale nie musi oznaczać ogra­
niczania zatrudnienia i hamo­
wania wzrostu płac. Przeciw­
nie. przvjęta przez nas zasada 
harmonijnego rozwoju będzie 
prowadzić do trafnego wybo­
ru kierunków rozwojowych we 
wszvstkich dziedzinach gospo­
darki. pełniejszego zaspok^- 
nia rosnących potrzeb socjal­
nych i konsumpcyjnych.
iiiiirimmnmniii””” 

Dzisiejszy serwis In formacyjny 
ooracował Maciej Sfabrowskl.

Sporą część swego wystąpie­
nia poświęcił następnie pre­
mier przypomnieniu pogrudnio 
wych posunięć partii i rządu 
w dziedzinie poprawy bytu 
klasy robotniczej, takich jak 
np. podwyżka najniższych płac, 
rent i emerytur, przywrócenie 
dawnych cen na podstawowe 
artykuły spożywcze — głów­
nie mięsa i wyrobów mięs­
nych, zahamowania podwyżek 
cen itp.W planie na rok 1971 przyj­

muje się, że nominalne 
dochody pieniężne ludności bę­
dą o ok. 44 miliardy złotych 
wyższe niż w minionym roku, 
a po uwzględnieniu obniżek 
cen — wzrosną o ok. 46,5 mld. 
złotych. Oznacza to ponad dwu 
krotne przewyższenie pierwot­
nych założeń planu.

Nie ma bowiem innej drogi 
do poprawy warunków życia 
niż wydajniejsza, lepiej zorga­
nizowana. oszczędna produk_ 
cja. Nie ma innych źródeł po­
prawy naszej sytuacji gospo­
darczej i społecznej ni? te, 
które sami potrafimy stwo­
rzyć.

Tylko konstruktywna wy­
dajna praca w całej gospodar­
ce w warunkach demokracji 
socjalistycznej, a wiec ścisłe­
go przestrzegania praw i obo­
wiązków ze strony władzy i ze 
strony obywateli w warunkach 
ładu i porządku może zapew­
nić wydatne wvniki gospoda­
rowania. od których zależy 
stworzenie środków na dalszy 
rozwój kraju i wzrost pozio­
mu życia.

Takiego właśnie obrotu 
spraw najbardziej obawiają 
się te siły, które z minionymi 
tragicznymi wydarzeniami wia 
zały nadzieję na eskalację 
konfliktów społecznych i po­
zbawienie partii jej kierowni­
czej roli. Nie odpowiada im 
nowy styl partyjnego i pań­
stwowego działania, wzrost sił 
partii, niepokoi jego pozytyw­
ny rezonans w szerokiej opinii 
robotniczej i ogólno-społecz- 
nej, wywołuje wściekłość na­
rastająca konsolidacja, wydaj­
na praca i dyscyplina społecz­
na, poprawa poziomu życia i 
rozwój socjalistycznej demo­
kracji. narastające poparcie 
dla polityki partii i rządu. Po­
nieważ nie sposób osiągnąć ce 
lów jawnie formułując anty­
socjalistyczny program, ogni­
wa dywersji politycznej pod­
sycają napięcie. Wróg nawołu­
je więc do niepokoju, do za­
kłóceń w pracy aby osłabić na­
sze możliwości dalszej popra­
wy bytu robotnikom, pracow­
nikom. aby osłabić siły ma­
terialne i moralne.

Znane decyzje dotyczące pod 
wyżki cen skupu mięsa przy­
niosły już pod koniec marca 
pewien wzrost skupu żywca i 
mleka. Zwiększyliśmy import 
mięsa i innych artykułów żyw­
nościowych oraz przemysło­
wych artykułów konsumpcyj­
nych. co możliwe było przede 
wszystkim dzięki braterskiej 
pomocy Związku Radzieckiego, 
który udzielił nam kredytu w 
walutach wymienialnych w wy 
sokości 400 min zł dew. (100 
min dolarów) oraz odpowied­
niemu wykorzystywaniu na­
szych należności wynikających 
z handlu z innymi krajami.

Wszystko to pozwoliło za­
pewnić równowagę rynkową 
oraz odczuwalna poprawę za­
opatrzenia ludności. Wielkie 
znaczenie dla stabilizacji ryn­
ku ma dyscyplina produkcji i 
dostaw.

Wiele uwagi poświęcił P. 
Jaroszewicz sprawom produk­
cji rolniczej i zwierzęcej, któ­
rej poziom ma bezpośredni i 
zasadniczy wpływ na sytuację 
rynkową. Wszelki wzrost do­
chodów ludności wywołuje bo­
wiem rosnący popyt na mięso. 
Wynika z niej konieczność 
szczególnego wysiłku na rzecz 
rozwoju hodowli. Wiąże się to 
z doskonaleniem i twórczym 
rozwijaniem naszej polityki 
rolnej, z podnoszeniem rangi 
społecznej inicjatywy chłopów 
i wzbogacaniem ekonomicz­
nych instrumentów oddziały­
wania na wzrost produkcji.

Camymi nawet najsłusz- 
° niejszymi uchwałami i za 

rządzeniami nie uda się auto­
matycznie podnieść produkcji 
rolnej. Zależy to od poprawy 
gospodarowania samych rolni­

ków. W rolnictwie bowiem jesz 
cze bardziej chyba niż w in­
nych działach gospodarki, o wy 
korzystaniu środków decyduje 
mądra działalność gospodarcza 
terenu — rad narodowych, ini­
cjatywa producentów i ich sa­
morządów, dobra praca orga­
nizacji partyjnych, ogniw ZSL 
i organizacji społeczno-gospo­
darczych wsi.

Sytuacja wymaga od nas wy 
ważonej dostosowanej do re­
alnych możliwości gospodar­
czych polityki inwestycyjnej. 
Przeznaczyliśmy dodatkowe na 
kłady na budownictwo miesz­
kaniowe oraz dodatkowe środ­
ki na uzyskanie nowych miejsc 
pracy w rejonach, w których 
występują nadwyżki siły robo 
czej.

Mówiąc o nie najlepszej sy­
tuacji w budownictwie miesz­
kaniowym, czego najlepszym 
dowodem jest niewykonanie 
założeń minionego 5-lecia — 
premier podkreślił, iż przygo­
towuje się obecnie nowe zało­
żenia polityki mieszkaniowej, 
które będą odpowiadać intere­
som społecznym oraz potrze­
bom gospodarczym kraju.

Budownictwo mieszkaniowe 
to tylko jedna, choć ważna i 
zasadnicza część całego zespo­
łu zagadnień bytowo-socjal- 
nych, które staramy się roz­
wiązać.

Rząd podjął odpowiednie kro 
ki w celu złagodzenia braku 
miejsc pracy dla kobiet. Z 
centralnych rezerw planu in­
westycyjnego wydzielono 250 
min. złotych na szybkie zor­
ganizowanie miejsc pracy w 
ośrodkach, które mają nadwyż 
ki siły roboczej. Jest to zara­
zem droga do uzyskania do­
datkowej, opłacalnej produkcji 
rynkowej, zwiększenia usług 
oraz produkcji prostych ele­
mentów kooperacyjnych. Chce 
my przeznaczyć te środki na 
zwiększenie zmianowości, a - 
daptację wolnych lokali i u- 
biektów, na zakup maszyn i u- 
rządzeń, wykorzystanie surow 
ców miejscowych i wtórnych 
oraz rozwój pracy nakładczej.

ówiąc o udziale polskiej 
delegacji partyjnej na 

XXIV Zjazd Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, 
P. Jaroszewicz podkreślił, iż 
powszechne zainteresowanie i 
serdeczność jaka towarzyszyła 
wszystkim spotkaniom w Mo­
skwie i Leningradzie były je­
szcze jednym dowodem przy­
jaźni polsko-radzieckiej, mani 
festacją uczuć braterstwa i wo 
li zacieśniania współpracy, a 
sympatię i uznanie dla nasze­
go kraju i naszej partii pod­
kreślano na każdym kroku. W 
podobnie serdecznej i życzliwej 
atmosferze, pełnej wzajemne­
go zrozumienia przebiegały na­
sze spotkania z innymi dele­
gacjami bratnich partii na 
XXIV Zjazd KC KPZR. Nie 
jesteśmy więc sami. Mamy 
wiernych i wypróbowanych 
przyjaciół. Tym szybciej i pew 
niej możemy iść naprzód.

XXIV Zjazd KPZR, Partii 
Wielkiego Lenina był manife­
stacją rosnącej potęgi i jednoś­
ci głównych sił rewolucyjnych 
naszych czasów: światowego sy 
stemu socjalistycznego, między 
narodowego ruchu robotnicze­
go i ruchu narodowowyzwoleń 
czego.

W ostatnich latach państwa 
wspólnoty socjalistycznej osią­
gnęły nowe, wybitne sukcesy 
w rozwoju gospodarki, obron­
ności, nauki i kultury. Poważ­
ne rezultaty przyniosły ich 
wspólne, skoordynowane ini­
cjatywy i działania na arenie 
^niędzynarodowej. Uzyskały o- 
ne — co zasługuje na szcze­
gólne podkreślenie — bogate, 
zbiorowe doświadczenia w roz 
wiązywaniu zadań budownic­
twa socjalistycznego i aktual­
nych problemów społecznych, 
w strzeżeniu i obronie zdoby­
czy socjalizmu wobec podeimo 
wa.*ych przez imperializm 
prób rozluźniania spoistości 
wspólnoty socjalistycznej wo­
bec działalności wewnętrznych 
sił oporfunistycznych i rewizjo 
nistycznych. które szermując 
pseudosocjalistyczną frazeolo­
gią chcą przemycić do naszych

krajów wpływ obcej, burżua- 
zyjnej ideologii, obcej kultury 
i obyczaju społecznego.

Dorobek ideologiczny, polity­
czny i społeczno-gospodarczy 
XXIV Zjazdu KPZR wzboga­
ca'całą socjalistyczną wspól­
notę i 'cały międzynarodowy 
ruch komunistyczny. Wnosi on 
również olbrzymi i twórczy 
wkład do umacniania jedności 
naszych szeregów, do rozwija­
nia na świecie ofensywy sił so­
cjalizmu i pokoju.

Jeżeli chodzi o nas, o naszą 
partię i nasz kraj, to jedną z 
najważniejszych, najbardziej 
zasadniczych części składo­
wych tego kursu politycznego, 
który zapoczątkowało nowe kie 
rownictwo na VII i VIII Ple­
num KC, jest aktywne dąże­
nie do maksymalnego rozsze­
rzenia ścisłej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim we 
wszystkich dziedzinach życia, 
w sferze polityki i gospodarki, 
nauki i kultury.

Dumni z tego, czego dokona­
liśmy, nie chcemy zadowolić 
się osiągniętymi rezultatami. 
Wierzymy i wiemy, że stać nas 
na wiecej. Tego wymaga od 
nas dzień dzisiejszy i jutro so­
cjalistycznej Polski, pomy- 
ślność i dobrobyt narodu.

Nie ulega wątpliwości, że o- 
brady wojewódzkiej konferen­
cji partyjnej, przyjęty przez nią 
program działania, staną się 
twórczym bodźcem do coraz le 
pszej codziennej pracy, od któ 
rej zależy realizacja wspólnie 
wytyczanych zadań. (PAP)

Dramatyczny finał 
kradzieży samochodu 
Na wczorajszej konferencji prasowej w Komendzie Woje 

wódzkicj MO poinformowano dziennikarzy o szczegółach tra 
giczncgo wypadku drogowego, który nastąpił przedwczoraj w 
Poznaniu, w wyniku uprowadzenia taksówki.
14 bm. o godz. 22.40 załoga 

jednego z milicyjnych radio­
wozów zauważyła na ul. Gło­
gowskiej taksówkę, która je­
chała zygzakiem. W związku z 
tym funkcjonariusze zaczęli po 
dejrzewać, że kierowca jest 
pijany. Chcąc to sprawdzić, zbli 
żyli się do taksówki. Wówczas 
ta rozwinęła znaczną szybkość. 
W rezultacie podczas skrętu z 
ul. Głogowskiej na Berwińskie 
go uciekająca taksówka wpad 
ła na murek, otaczający Park 
Kasprzaka. 17-letni Marek D., 
który kierował pojazdem, doz­
nał bardzo ciężkich obrażeń, a 
troje pasażerów samochodu doz 
nało lżejszych urazów.

Dochodzenia wykazały, że 
taksówka została uprowadzo­
na sprzed domu przy ul. Kniew 
skiego 2, przez Marka D. oraz 
18-latkćw: Mariana W., Piotra 
O. oraz Halinę L. Ta ostatnia 
j^st praktykantką w MHD, na 
tomiast pozostali to uczniowie 
zasadniczych szkół zawodo-

Podpisanie protokołu 
o konsulatach

W stolicy ZSRR został pod­
pisany w czwartek protokół o 
rokowaniach dotyczących pro­
blemów związanych z otwar­
ciem konsulatu generalnego 
ZSRR w Hamburgu i konsula­
tu generalnego NRF w Lenin­
gradzie. Protokół podpisali kie 
równik departamentu MSZ 
ZSRR Walentin Falin i amba­
sador NRF w Moskwie Hel­
mut Allardt.

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy Walentin Falin 
stwierdził, że podpisanie pro­
tokołu oznacza kontynuację 
konsekwentnej polityki Związ­
ku Radzieckiego zmierzającej 
do dalszego rozwoju stosun­
ków międzv ZSRR a innymi 
krajami. Helmut Allardt o- 
świadczył. że protokół to nowv 
krok w rozwoju stosunków 
między Niemiecką Republiką 
Federalną a Związkiem Ra­
dzieckim. Wyraził on pogląd, 
że między obu krajami rozpo­
czyna się rozwój kontaktów, 
którymi zainteresowane są na­
rody obu państw. (PAP)

Związane z nimi poczynania 
i inicjatywy terenowe przynio 
sły już niemało konkretnych 
rezultatów społeczno-gospodar 
czych. Przyczyniają się też one 
do aktywizacji mieszkańców 
małych miast, czego wyrazem 
jest m. in. ich zaangażowanie 
w czynach społecznych na 
rzecz swego miasta.

Sąd konkursu, któremu prze 
wodniczył sekretarz OK FJN — 
Witold Jarosiński, ogłosił wy­
niki konkursu za rok 1970: ty­
tuł „mistrza gospodarności” w 
grupie miast do 5 tys. mieszkań 
ców (połączony z nagrodą w 
wysokości 4 min zł) zdobył 
Brzozów w woj. rzeszowskim. 
W tej samej grupie tytuły „wi 
cemistrzów gospodarności” przy 
znano Łęcznej (woj. lubelskie) 
i Siewierzowi (woj. katowickie).

„Mistrzem gospodarności” w 
grupie miast od 5 do 10 tys. 
mieszkańców został Stary 
Sącz w woj. krakowskim (na­
groda — 5 min zł). Tytuły wi­
cemistrzów zdobyły Leżajsk 
(woj. rzeszowskie) i Olecko 
(woj. białostockie). Dodajmy, 
że również wicemistrzowie w 
obu grupach otrzymali nagro­
dy pieniężne.

W konkursie uczestniczyło 
409 miast. Oprócz tych, które 
uzyskały tytuły mistrzów i wi 
cemistrzów gospodarności, na 
grodzonych zostało również kil 
kadziesiąt miast, które znalazły 
się na czołowych miejscach w 
poszczególnych województwach 
jak również te, którym przy­
znano nagrody za wybitne o- 
siągnięcia w dziedzinie gospo­
darki komunalnej, organizacji 
handlu i gastronomii, drobnej 

wych. Już poprzednio wchodzi 
li oni w konflikt z prawem. W 
ub. roku Marek D. również u- 
prowadził samochód i w trak­
cie jazdy tym pojazdem spo­
wodował wypadek.

Tragiczny finał kradzieży do 
konanej przez czwórkę mło­
dych stanowi wymowne ostrze 
żenie dla wszystkich potencjał 
nych sprawców tego rodzaju 
przestępstw. Ale warto rów­
nież dodać, że wzrastająca licz 
ba kradzieży samochodów (173 
w ub. roku w Wielkopolsce) po 
twierdza konieczność szersze­
go niż dotychczas stosowania 
różnych urządzeń zabezpiecza­
jących parkujące pojazdy przed 
złodziejami, (y)

Poprawa stosunków 
USA - ChRL?

Prezydent Nixon ogłosił w 
czwartek 5-punktowy plan 
zmierzający do poprawy sto­
sunków między USA a ChRL.

Jak podają agencje zachod­
nie plan ten przewiduje: 1. zna 
czne złagodzenie 20-letniego 
embargo na bezpośredni han­
del USA z ChRL; 2, złagodze­
nie przepisów dotyczących kon 
troli dewizowej w stosunkach 
USA z ChRL; 3. zapowiedź wy 
dawania wiz obywatelom 
ChRL przyjeżdżającym indy­
widualnie lub grupowo do 
USA. Ograniczenia dotyczące 
przyjazdów obywateli amery­
kańskich do ChRLpostały u- 
chylone już w ub.- miesiącu; 
4. zniesienie ograniczeń w 
sprawie dostaw przez firmy 
amerykańskie paliw płynnych 
dla statków i samolotów U- 
trzymujących komunikację mię 
dzy ChRL i innymi krajami, z 
wyjątkiem DRW,, KRL-D i Ku 
by; 5. zezwolenie statkom i sa­
molotom amerykańskim na 
przewożenie towarów chiń­
skich między portami nie chiń 
(Skimi.

Nixon oznajmia dalej, iż ad­
ministracja jego przygotowuje 
obecnie listę towarów niestra- 
tegicznych, które wolno będzie 
eksportować do ChRL. Sporzą­
dzana jest również lista towa­
rów, które będą mogły być im­
portowane z ChRL. (PAP) 

wytwórczości i wypoczynku 
świątecznego i bezpieczeństwa 
ruchu drogowego.

Z województwa poznańskie­
go nagrodzono miejscowości: 
Stęszew, Osieczna, Czarnków, 
Golina. (PAP)

316 ugrupowań 
ekstremistycznych 

w NRF
Rzecznik rządowy oświad­

czył w bońskim parlamencie 
w odpowiedzi na zgłoszoną 
interpelację, że na terenie re 
publiki federalnej działa 316 
ekstremistycznych ugrupo­
wań zarówno lewicowych, 
jak i prawicowych, liczących 
ogółem 94.500 członków. Naj 
większą grupę stanowi skraj­
nie prawicowa NPD, licząca 
21 tysięcy członków. NPD w 
1970 roku straciła 7 tysięcy 
członków. (PAP)

Zmarł ambasador
V. Rolovic

W środę zmarł nie odzyska- 
: wszy przytomności ambasador 

jugosłowiański w Szwecji Vla 
dimir Rolovic, który w ub. ty­
godniu padł ofiarą zamachu 
terrorystycznego dokonanego 
przez ustaszowców.

Z największym żalem przy­
jęła jugosłowiańska opinia pu­
bliczna wiadomość o śmierci 
ambasadora SFRJ w Szwecji 
— Vladimira Rolovica. Został 
on, jak wiadomo, ciężko ran­
ny 7 bm. w Sztokholmie, gdzie 
dokonali na niego zamachu 
dwaj terroryści ustaszowscy 
Brajkovicz i Bariszicz. Wszel­
kie próby lekarzy szwedzkich 
i jugosłowiańskich uratowania 
mu życia nie przyniosły rezul­
tatów. (PAP)

JFK żyje?
Francuski tygodnik „lei Pą- 

ris” (datowany G—12 kwietnia 
br.), dostarczył swoim czytel­
nikom nie byle jakiej . sensacji 
w postaci rozważań i daleko 
idącego wniosku, że John F. 
Kennedy żyje. Na rynek pol­
ski rzecz przeniósł „Kurier 
Polski” w numerze z 14 bm. 
Podawano go sobie z rak do 
rąk, poszukiwano po kioskach, 
każdv chciał naocznie przeko­
nać sie „o prawdzie”.

Na czym oparło się francu­
skie czasopismo, wysuwając 
tezę obalająca dotychczasowe 
pojęcia o tragedii w Dallas?

Sprawa jest niezwykle pro­
sta. Z rozwoju wydarzeń, po­
czynań pewnych osób i wą­
tłych wypowiedzi ktoś wysu­
nął domniemania, prowadzące 
do „odkrycia tajemnicy życia 
b. prezydenta UŚA”. Np. to, 
że pani Kennedy odwiedziła 
tylko trzy razy cmentarz w 
Arlington (tam gdzie spoczęły 
zwłoki jej męża), a wiele razy 
odwiedzała pokój szpitalny, do 
którego przywieziono zastrze­
lonego prezydenta. Ponoć 
przez długi czas pokój ten 
był pod ochroną, nikt nie 
miał doń wstępu i tam miał 
rzekomo przebywać w, ścisłej 
izolacji „żyjący” w nieświado­
mości John Kennedy. Ba. tego 
jeszcze mało. Pani Kennedy 
wyszła, za mąż za multimiliar- 
dera Onassisa tylko dla kamu­
flażu. aby na jego wyspie — 
w tajeómicy przed światem — 
opiekować się swoim mężem. 
Itd. itd.

Ta wersja — jak zauważył 
też wczorajszy „Express Po­
znański” — nie wytrzymuje 
krytyki.

Francuscy wydawcy, widać, 
znaja rynek czytelniczy. Po 
siedmiu latach od zastrzelenia 
J. F. Kennedy’ego ludzie zdą­
żyli dużo zapomnieć. Kupią 
więc coś nowego, sensacyjne­
go. A może francuski tygodnik 
popadł w tarapaty finansowe i 
trzeba bvło podnieść gwałtow­
nie nakład?

Czy J. F. Kennedy żyje? Pol 
ski czytelnik nie powinien 
mieć trudności ze znalezieniem 
odpowiedzi na to pytanie. Wy­
starczy sięgnąć do „Księgi za­
machów” Władysława B. Pa­
wlaka. wydanej przez „Iskry” 
w 1970 r. Rozdział zatytułowa­
ny „W labiryncie Dallas” jest 
synteza dotychczasowych roz­
ważań i publikacji, dotyczą­
cych zabójstwa Kennedy’ego. 
Rzeczowość tej pozycji stano­
wi wyjątkową przeciwwagę sen 
sacji rozdmuchanej przez pa­
ryski tygodnik.

J. M.



Szkoła
wilków

Kłopoty z gazem

morskich
Raz po raz poznaj emy 

prawdy, które współczes 
ne pokolenie Polaków 

przyjmuje jak chleb powszed­
ni. nasze statki przewiozły 
ileś tam ton towarów, nasze 
porty przeładowały miliony 
ton ładunków, polska bandera 
na wszystkich wodach świa­
ta... Raz po raz stykamy się 
też z informacjami, że w stocz 
niach naszych wodowano 
znów nowy statek, że polskie 
trawlery poszły na łowiska 
północne, że polskie ratownic­
two okrętowe znów się wsła­
wiło jakąś wyjątkowo trudną 
akcją na morzu.

Tak, tak, to oczywiste, że z 
odzyskaniem ponad pięćset ki­
lometrowej linii wybrzeża sta 
liśmy się państwem morskim 
ze wszystkimi tego faktu kon­
sekwencjami.

A jedną z nich jest potrzeba 
szkolenia coraz liczniejszych i 
coraz bardziej wyspecjalizowa

omu w pierwszej kolej­
ności ograniczyć dopływ 
gazu: gospodarstwom do 

mowym czy fabrykom? Oto dy 
lemat przed którym stanęły w 
1971 roku gazownie w Pozna­
niu, w Kościanie, Ostrowie i 
niektórych innych miastach 
Wielkopolski. Jeśli zdecydują 
się ograniczyć dopływ gazu do 
mieszkań, to pogorszą tym sa­
mym warunki bytowe tysiącom 
rodzin. Jeśli nie dadzą dosta­
tecznej ilości gazu fabrykom,
to spowodują
produkcji, 
mniejsze?

Więc

Które
duże straty w

zło będzie

gazownie
kich sił bronią się

ze wszyst- 
przed roz-

pitan żeglugi wielkiej Aleksan 
der Walczak, ujmuje nas do- 
dodatkowo prawdziwie mło­
dzieńczym entuzjazmem i po­
czuciem humoru.

Wykładowcy w marynar­
skich mundurach, studenci 
też, a z okien potężnego gma-

nych kadr marynarskich, chu Szkoły na Wałach Chro- 
Kadr takich, które już teraz

ku, na żelaznych, piętrowych 
łóżkach. Wkrótce zaczną dzia­
łać montowane obecnie i uzu­
pełniane nowe przyrządy i 
urządzenia służące do poglądo 
wego szkolenia słuchaczy. Na 
każdym kroku spotykamy się 
z tym pełnym optymizmu i

dowodząc naszą wcale niema­
łą armadą rozmaitych statków 
handlowych, rybackich, i pasa 
żerskich, staną się w przyszło­
ści trzonem dowództwa, nowo­
czesnej. skomputeryzowanej i 
zautomatyzowanej polskiej 
marynarki handlowej.

Nikt nie rodzi się wilkiem 
morskim. Szczególnie teraz, 
kiedy pojęcie „wilk” to już nie 
tylko kapitańska broda, nie­
odłączna fajka i umiejętność 
operowania sterem, trzymania 
kursu na gwiazdy czy na kom 
pas, ale rozległa wiedza z za­
kresu nautyki, matematyki, fi 
zyki, chemii, mechaniki, astro­
nomii nie mówiąc już o takich 
drobiazgach, jak znajomość 
praw rządzących nowoczesną 
marynarką handlową na ca­
łym świecie.

Kuźnią takich kadr są Szko­
ły Morskie i do jednej z nich 
udał się nasz „specjalny wy- 
_słannik”.

Rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 20 sierpnia 1968 
roku Państwową Szkołę Mor­
ską w Szczecinie (tak jak PSM 
w Gdyni) przekształciło w 
Wyższą Szkołę Morską. Rok 
akademicki 1969/70 rozpoczął 
się więc inauguracją podobną 
do tych, jakie mają od lat 
wszystkie wyższe uczelnie.

A mimo to dziwne odnosi 
się wrażenie, kiedy Jego Ma­
gnificencja w mundurze ofice 
ra marynarki podchodzi do 
nas sprężystym, niemal woj­
skowym krokiem i wita się 
mocnym uściskiem ręki pasu­
jącym właśnie do gestów ludzi 
morza, a nie uczonych.

Tak właśnie wygląda do­
cent, doktor habilitowany Zdzi 
sław Łaski, rektor Wyższej 
Szkoły Morskiej w Szczecinie. 
Podobnie wygląda większość 
dostojnych prorektorów i wy­
kładowców tej uczelni, z tym 
że prorektor do spraw młodzie 
ży i wychowania, doc. mgr ka

brego rozciąga się widok na 
port szczeciński, a więc na 
dźwigi, statki i taśmociągi, u 
wejścia leży ogromna kotwica. 
Morze, bezkresne morze, spra­
wy morza i ludzi z nim zwią­
zanych wlewają się do wszyst 
kich zakątków tej uczelni. Wy 
dawać by się mogło, że zmia­
nie uległa tylko nazwa, że 
treść, tzn. kształcenie dobrych 
kadr marynarskich pozostała, 
tak jak w Państwowej Szkole 
Morskiej, bez zmian.

Ale już pierwsze wyjaśnie­
nia rektora wskazują na róż­
nicę zasadniczą.

— Będziemy usilnie dążyć 
do tego — mówi doc. dr Łaski 
— aby z naszej uczelni wycho­
dzili też naukowcy, przyszli 
wykładowcy wyższych uczelni 
morskich. Będziemy się ubie­
gać o prawo do otwierania 
przewodów doktorskich, co łą­
czy się ze zwiększeniem ilości 
samodzielnych pracowników 
naukowych w naszej uczelni. 
Utworzymy studia magister­
skie. Będziemy się starać, aby 
wychodzili od nas nie tylko 
marynarze, ale także wysoko
wyspecjalizowani, 
pedagogicznie ich 
cy.

Wyższa Szkoła

uzdolnieni 
wychowaw-

Morska w
Szczecinie nie tylko w tej dzie 
dżinie opiera swą przyszłość 
na dalekosiężnych planach. 
Zdawać by się mogło, że cały 
zespół wykładowców i wszy­
scy słuchacze żyją wizją dal­
szej rozbudowy i poprawy wa 
runków pracy. Już w najbliż­
szym czasie do budynków nie­
dawno uzyskanych po fabryce 
„Elpo” przeniesie się Wydział 
Mechaniczny. Zwolni to miej­
sce dla nowych pracowni i la­
boratoriów umieszczonych te­
raz w piwnicach i komórkach. 
Wkrótce rozpocznie się budo­
wa nowych domów akademic­
kich dla 500 słuchaczy, którzy 
mieszkają teraz w bardzo pry­
mitywnych warunkach, śpiąc, 
jak w żadnym innym akademi

Rok Plastyki" podniósł bezsprzecz 
nie temperaturę artystyczną po- 

z/ znańskich ekspozycji plastycz­
nych mobilizując nasze galerie do pre­
zentacji bardziej ambitnych propozycji 
własnego środowiska na tle dorobku 
czołowych twórców kraju. Równolegle 
z wystawą Legera w Muzeum Narodo­
wym, w salach Arsenału otwarte zo­
stały trzy interesująco pomyślane wy­
stawy. Obok jubileuszowej wystawy ma 
larstwa i rysunku plastyczki poznań­
skiej Barbary Houwaltowej, zbiegającej 
się z 35-leciem jej pracy twórczej, ma­
my bowiem jeszcze dwie ekspozycje 
obce: wystawę prac graficznych Lesz­
ka Rózgi z Lodzi oraz pokaz rzeźby 
Eweliny Michalskiej z Warszawy.

Barbara Houwaltowa eksponuje w Ar 
senale dużą, ale opartą głównie o pra 
ce najnowsze wystawę malarstwa i ry 
sunku. Znajdujemy się tu w kręgu ty 
powego malarstwa koloryzmu i to tei 
jego wersji, która programowo już nie 
jako zwraca się w stronę odbiorcy 
tak przez sam temat: kwiaty, martwa 
natura, nastrojowy pejzaż miejski, jak ' 
malarską realizację. Zestaw prac Hou 
waltowej. niepotrzebnie chyba uzupeł­
niony typowo roboczymi szkicami i ry­
sunkami przedstawia materiał dość 
nierównei klasy. Można w nim znaleźć
jednak wiele 
lowanych z 
ciem sie w 
zażu Starego

ołócien rzeczywiście ma 
dużą kulturą oraz wczu- 
umki noznańskiego pej- 
Miasta.

upartej 
niem, że 
wi, coś 
tych co

pewności stwierdze-
wkrótce coś 
ulepszy na 
studiują i

uczą. Nie wszystko

się poprą 
pożytek 

tych co 
bowiem

idzie gładko, nie raz i nie dwa 
spotykamy się z faktami 
świadczącymi, że nawet w mi 
nisterstwie nie ma jasności co 
do profilu nowej a tak szcze­
gólnej uczelni wyższej.

A uczniowie? Na mocy de­
cyzji Rady Ministrów nabrali 
praw studenckich, co jak wia­
domo nie jest tylko aktem for 
malnym. Z jednej bowiem stro 
ny otacza ich „brać studenc­
ka" z innych uczelni nie zwią­
zana taką jak oni dyscypliną 
studiów i zakwaterowania, nie 
nosząca mundurów i nie podle 
gająca niemal wojskowym ry­
gorom. A z drugiej strony do­
minuje szczególna duma z te­
goż właśnie munduru, z prak­
tyki na „Darze Pomorza” czy 
na handlowym statku płyną­
cym w daleki rejs.

Chociaż więc rzeczowo i 
spokojnie dyskutuje się spra­
wę zmniejszenia bardzo roz­
budowanego programu stu­
diów, pewnego odciążenia słu­
chaczy od rozlicznych zajęć i 
szkoleń, wszyscy chłopcy zga­
dzają się z tym, że ich studenc 
kość powinna mieć szczególny 
charakter, powinna ich wyróż 
niać od kolegów z innych u- 
czelni. I dlatego nie ma ta­
kich, którzy zamieniliby mun­
dur na kolorowe wdzianko, 
nie ma takich, którzy chcieli- 
by rozluźnienia dyscypliny stu 
diów i prywatnego życia.

I tak jak przystało na kraj 
morski, pogląd ten reprezen­
tują kandydaci z Krakowa, O- 
pola, Katowic, Poznania, Zie­
lonej Góry — ze wszystkich 
miast i miasteczek, z których 
pochodzą aktualni studenci 
Wyższej Szkoły Morskiej w 
Szczecinie.

REMIGIUSZ 
SZCZĘSNOWICZ

strzyganiem tego dylematu. Do 
konują cudów improwizacji, by 
tylko utrzymać normalne ciś­
nienie w sieci. Wyciskają z dy 
chawicznych urządzeń ostatnie 
moce i tłocząc je w rury, wo­
łają o pomoc Poznania.

Lecz mimo najlepszych chę­
ci, Poznań niewiele może im po 
móc. Wielkopolskie Okręgowe 
Zakłady Gazownictwa, którym 
podlegają wszystkie gazownie 
w województwach: poznańskim 
i zielonogórskim, ślą więc mo 
nity do swoich władz w War­
szawie, prosząc o każdą niemal 
cysternę płynnego gazu, który 
warunkuje obecnie normalny 
tok pracy gazowni w 23 mia­
stach okręgu.

Może ktoś zapytać skąd wzię 
ła się ta zależność naszych ga 
zowni od dostaw gazu płynne­
go? Przecież one produkowały 
gaz wyłącznie metodą tradycyj 
ną, z węgla.

Tak było jeszcze 5 lat temu, 
lecz dziś już nie. Na przykład 
dla nowo wybudowanej gazów 
ni węglowej w Poznaniu płyn 
ny gaz jest tym, czym dla pie 
karza jest zaczyn chlebowy lub 
drożdże. Natomiast połowa po 
zostałych gazowni w okręgu, u- 
zupełnia niedobór tradycyjne­
go gazu węglowego mieszani­
ną propanu-butanu z powiet­
rzem. W takich miastach jak 
np. Gniezno, Nowy Tomyśl czy 
Koźmin, mieszanina ta stanowi 
na razie około 12 procent zuży 
wanego gazu, lecz w Oborni­
kach i w Środzie — już około 
20 procent, w Rawiczu — 25, 
w Chodzieży — 40, w Pile — 
ponad 40, a w Kościanie i Mar 
goninie — nawet 100 procent 
zużywanego tam gazu komu­
nalnego. Żeby zrozumieć jak do 
tego doszło., trzeba cofnąć się 
nieco do historii.

W 1945 roku w obecnych gra 
nicach Wielkopolski (na 100 
miast) było 39 gazowni. Jed­
nak wszystkie one były budo­
wane w latach 1860—1913, wy 
posażone w ówczesną technikę 
i przystosowane do zaspokaja­
nia niewielkich potrzeb miesz 
kańcćw Były już więc bardzo 
stare, wyeksploatowane i za 
małe.

Po wojnie nie było jednak 
sił i środków na realizację sze 
rokiego programu wyburzania 
starych i budowania nowych 
gazowni. Trzeba było remonto 
wać ocalałe. Całkiem nowe zbu 
dowano tylko w Krotoszynie. 
Kaliszu i w Poznaniu. Ta ostat

nia wytwarza jednak więcej ga 
zu niż wszystkie stare razem 
wzięte.

Z takim stanem posiadania 
weszliśmy w rok 1964, w któ­
rym to ekipy Pilskiego, Przed­
siębiorstwa Poszukiwań Nafto 
wych odkryły złoża gazu ziem 
nego pod Ostrowem. Zaczął 
rysować się program komplek 
sowej gazyfikacji Wielkopol­
ski tanim gazem ziemnym.

W tej sytuacji władze orzek 
ły, że nie ma sensu modernizo 
wać i rozbudowywać starych i 
nieekonomicznych gazowni wę 
glowych. Dostarczały bowiem 
one mieszkańcom gaz po 90 gro 
szy za 1 metr sześcienny, pod­
czas gdy w wielu z nich, np. w 
Swarzędzu, Zbąszyniu, Zdu­
nach, Pniewach, Margoninie 
czy Bojanowie rzeczywisty 
koszt produkcji tego gazu wy 
nosił dwa złote, a nawet wię­
cej. Każdy wzrost produkcji 
gazu w starych gazowniach po 
głębiał więc deficyt. .

W celu zmniejszenia tych 
strat oraz zaspokojenia rosną­
cego zapotrzebowania na gaz 
ze strony ludności i przemysłu 
postanowiono, że do chwili zbu 
dowania sieci rurociągów do­
prowadzających gaz ziemny z 
Ostrowa, poszczególne gazow­
nie zbudują u siebie mieszalnie 
gazu płynnego z. powietrzem i 
tą mieszaniną będą uzupełniać 
niedobory gazu węglowego. 
Tam, gdzie stan techniczny ga­
zowni nie pozwalał w ogóle 
kontynuować produkcji gazu 
węglowego ze względu na bez­
pieczeństwo ogólne bądź szcze 
golnie wysokie koszty, zaleco-

Jeszcze 4 lata temu, na mię­
dzyresortowej konferencji w 
Warszawie ówczesny minister 
przemysłu chemicznego dekla 
rował pełne pokrycie potrzeb 
przemysłu gazowniczego w kra 
ju, nienormowanym gazem 
płynnym z rafinerii ropy w 
Płocku. Dziś wiadomo już, że 
po wybudowaniu w tej rafi­
nerii dalszych instalacji do tak 
zwanej „głębokiej” przeróbki 
ropy, niemal cały gaz płynny 
zostanie do produkcji tworzyw 
sztucznych (butadienu).

Budując przed 5 laty nową 
gazownię dla Poznania sądzo­
no, że załatwi ona problem ga
zu dla tego miasta przynaj­
mniej na 10 lat. Okazuje się 

już w okresachjednak, że

PLASTYKA Sztuka

no wstrzymać produkcję 
czyć do sieci tylko gaz z 
szalni.

Podejmując te słuszne

i tło- 
mie-

wow-
czas decyzje, nie przewidziano 
jednak kilku okoliczności. Po 
pierwsze, że budowa rurocią­
gów rozprowadzających po 
Wielkopolsce gaz ziemny z O- 
strowa może ulec zwłoce. Po 
drugie, że gazu płynnego może 
w kraju zabraknąć. Po trzecie, 
że zapotrzebowanie na gaz mo­
że rosnąć szybciej niż przewi­
dywano. A tak się właśnie sta­
ło.

Przed laty sądzono, że ruro 
ciąg gazowy dotrze do Piły 
najpóźniej w 1970 roku, zaopa­
trując po drodze w gaz Obor­
niki, Chodzież. Dziś wia­
domo już, że w najlepszym 
przypadku dotrze tam dopiero 
w końcu 1972 roku.

i'

szczytowego zapotrzebowania 
na gaz w roku bieżącym, ma­
my do czynienia z deficytem 
gazu rzędu 10 milionów 
metrów sześciennych. Podob­
na sytuacja występuje w in­
nych miastach Wielkopolski. 
Stąd ów dylemat, o którym 
mowa na wstępie.

W styczniu bieżącego roku 
kierownictwo Zjednoczenia 
Przemysłu Gazowniczego wy­
słało alarmujący memoriał do 
wicepremiera Jana Mitręgi. W 
memoriale tym przedstawiono 
złą sytuację zaopatrzeniową ga 
zowni i proszono o skuteczną 
interwencje. Bez owijania w ba 
wełnę stwierdzono też, że w 
przypadku nierozwiązania tego 
narastającego problemu, będą 
trudności w zaopatrywaniu 
miast w gaz komunalny. Pow­
stanie też stan zagrożenia bez 
pieczeństwa publicznego, z po 
wodu okresowych spadków 
bądź zaniku ciśnienia w gazo­
ciągach. (Przy zaniku ciśnie­
nia płomień w kuchence gazo­
wej zgaśnie. Jeśli jej się wtedy 
nie wyłączy, to przy ponow­
nym wzroście ciśnienia gaz bę­
dzie sączył sie do mieszkania. 
Powstaje w;pc groźba zatruć 
bądź wybuchów).

Dobrze się stało, że najwyż­
sze władze państwowe zostały 
poinformowane o tej przykrej 
sytuacji. Miejmy nadzieję, że 
jej w jakiś sposób zaradzą.

Najlepszym wyjściem byłoby 
oczywiście przyspieszenie rea­
lizacji programu komplekso­
wej gazyfikacji Wielkopolski ta 
nim gazem ziemnym z rejonu 
Ostrowa.

PIOTR CHOJNACKI

Narada szkoleniowa ORMO
BłażejewkuWBłazejewk 
rozpoczęł 
dv. lnicv

a
(pow. Śrem) 
się wczoraj 
narada szko

leniowa dowódczego aktywu
wielkopolskiej organizacji
ORMO-wskiej. Naradę otwo­
rzył komendant wojewódzki 
ORMO — Rajmund Goździer- 
ski, który powitał m. in. I se­
kretarza KW PZPR w Pozna­
niu, przewodniczącego Woje­
wódzkiego Społecznego Komi­
tetu ORMO — Jerzego Zasa­
dę i kierownika Wydziału Ad­
ministracyjnego KW PZPR — 
Romualda Sobolewskiego.

Ekspozycją numer 1 jest jednak 
przede wszystkim grafika Leszka Róz­
gi. Znakomity warsztat graficzny, na­
wiązujący wprost do rycin starych mi­
strzów niemieckich, idzie tu w parze z 
ogromną nośnością treściową jego po­
etyckich i metaforycznych plansz gra-
ficznych. W sumie duża 
bardzo bogaty materiał

wystawa
dla

do 
ku 
ze 
nej

własnych przemyśleń. W 
Rózgi mamy bowiem do 
sztuką nie służącą tylko

kontemplacji. Jest ona
przede wszystkim 
artysty o życiu i 
jego niepokojów 
właśnie decyduje

widzów 
przypad- 

czynienia 
estetycz-

bowiem
formą wypowiedzi 

o świecie, projekcja 
i myśli. I to chyba 
o wyjątkowym rezo

nansie społecznym tej grafiki.
Wreszcie ostatnia z obecnego cyklu 

vystaw Arsenału ekspozycja. Rzeźbiar- 
ka warszawska Ewelina Michalska pre­
zentuje tu wybór swych prac zrealizo­
wanych w rzadko spotykanych już u 
nas szlachetnych i trwałych materia- 
*ach. Prace Michalskiej nieefektowne 
może i niemal całkowicie pozbawione 
elementów ekspresyjno-wyrażeniowych 
zdają się posiadać jednak sporo wa-

Z kolei R. Goździerski omó­
wił dorobek ORMO, podkreśla 
jąc wzmożone w okresie obcho 
dów 25-lecia działanie 26 500 
wielkopolskich ORMO-wców 
na rzecz umacniania ładu i po 
rządku publicznego.

I sekretarz KW PZPR — J. 
Zasada w swoim wystąpieniu 
wysoko ocenił dorobek wielko 
polskiej organizacji ORMO- 
wskiej. Stwierdził przy tym, że 
problemy znajdujące się w or­
bicie działania organizacji: bez 
pieczeństwo, ład, porządek _ 
mają kapitalne znaczenie spo­
łeczne. Ludzie pracy chcą spo 
kojnie pracować i odpoczywać; 
pragną ukrócenia działalności 
elementów przestępczych, pa­
sożytniczych. Stąd potrzeba sta 
łego doskonalenia pracy ORMO, 
rozszerzenia jej szeregów, dal­
szego zacieśniania więzi ze spo 
łeczeństwem, wytwarzania kii 
matu potępienia złych zja­
wisk występujących jeszcze w 
naszym życiu.

I sekretarz KW zapoznał po 
nadto zebranych z aktualną sy 
tuacją gospodarczą Wielkopol­
ski.

Ewelina Michalska: z cyklu „Symfonia je­
zior mazurskich 1“ (mahoń)

Wyrazem uznania zasług I se 
kretarza KW dla rozwoju 
ORMO było wręczenie mu od­
znaczeń ORMO-wskich.

forma dyskusji
lorów wynikających z uczciwego i nie- 
efekciarskiego podejścia do spraw 
typowo warsztatowych.

Pozostała jeszcze jedna wystawa, 
na którą także pragnąłbym zwrócić 
uwagę osób interesujących się sztuką. 
Po półtorarocznej przerwie wznowiła 
swą działalność, pod nowym kierowni­
ctwem art. piast. Józefa Drążkiewicza. 
Galeria Od Nowa. Na inaugurację wy­
brano grafikę plastyka krakowskiego 
Stanisława Kluczykowskiego i trzeba 
przyznać, że był to wybór trafny, a 
ekspozycja okazała się całkiem intere­
sująca. Kluczykowski, jak przystało na 
przedstawiciela środowiska graficznego 
Krakowa, opowiada się za grafiką lite­
racką i symbolistyczną z ducha tzw 
nowej figuracji. Często sztuka ta, zwła­
szcza w wykonaniu młodych artystów 
epatuje nas różnorodnymi okropnoś­
ciami i tragediami bez większego treś­
ciowego uzasadnienia. W tym przy­
padku jednak przekonuje ona. Nobili­
tuje ją także duża dojrzałość warszta­
towa oraz dyscyplina młodego twórcy.

Wczoraj uczestnicy narady 
spotkali się również z kierow­
nictwami prezydiów WRN i 
RN Poznania oraz Wydziału 
Administracyjnego KW PZPR. 
Dzisiejszy program obrad prze 
widuje m. in. omówienie stanu 
bezpieczeństwa i porządku pu­
blicznego w latach 1969—70 
oraz przvjecie programu dzia­
łania ORMO na lata 1971—72.

(y)
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Gdyby tak 
z każdego 

gospodarstwa...
Po uchwałach Biura Politycznego i 

VIII Plenum KC PZPR wytycza­
jących kierunki dalszego rozwoju 

produkcji rolnej dla lepszego zaopatrze­
nia społeczeństwa w artykuły żywnościo­
we. zwłaszcza w mięso i jego przetwory 
— przyszły konkretne decyzje rządu i re­
sortowe przepisy wykonawcze. Przypom- 
nijmy tylko: dodatkowe przydziały pasz 
treściwych węgla i materiałów budowla­
nych dla wsi. zagwarantowanie hodow­
com opłacalnego zbytu prosiąt przy zwiek 
szonej nawet podaży, uelastycznienie 
dystrybucji pasz treściwych i komponen­
tów do tychże pasz, zmniejszenie hamul­
ców przydziałowych w tej dziedzinie, 
podwyższenie cen skupu żywca rzeźnego 
i mleka oraz zapowiedź odbiurokratyzo­
wania obrotu artykułami rolnymi.

pojedyncze gospodarstwa, dla każdego 
według możliwości pomieszczeniowych i 
zasobów paszowych.

Prace organizatorsko-weryfikacyjne w gro­
madach rozpoczęto w naszjrm województwie w 
połowie marca br. Ogólnowiejskie zebrania 
rolników i wnikliwa na nich dyskusja, po­
twierdziły w pełni przewidywania administra. 
cji rolnej. W każdym lub prawie każdym pro­
gramie wiejskim można było bez trudności do­
konać weryfikacji w górę zwłaszcza w zakre­
sie hodowli trzody chlewnej na rok bieżący, 
a także na lata następne. W wyniku tak prze- 
prowadzonej weryfikacji, w powiecie ostrow­
skim podwyższono planowana liczbę hodowa­
nych tuczników w bieżącym roku o 10 524 
sztuki, w powiecie kościańskim o 5000 sztuk 
w obornickim o 4 800 sztuk itd. W stosunku 
oczywiście do ustalonych w roku ubiegłym 
programów wiejskich na 1971 rok. Z zebra-

Rezerwy hodowlane 
Wielkopolski

Apel do rolników o zwiększenie pro­
dukcji zwierzęcej, poparty takimi argu­
mentami. stanowiącymi faktycznie po­
ważne bodźcie materialnego zaintereso­
wania nie pozostał bez echa. Wywołał 
istotnie zainteresowanie i zrozumienie 
dla potrzeb gospodarki narodowej. Rol­
nicy zaczęli szukać rezerw orodukcyj- 
nych w swoich gospodarstwach, przygo­
towywać dodatkowe stanowiska w po­
mieszczeniach inwentarskich. W samej 
Wielkopolsce zanotowaliśmy kilka tysię­
cy zobowiązań zwiększenia wychowu i 
dostaw dodatkowych tuczników jeszcze 
w roku bieżącym. Na podstawie tvch 
przykładów, gromadzkie rady narodowe 
doszły do wniosku, że rezerwy hodowla­
ne— mn:ejsze lub wieksze — sa w każ­
dym gospodarstwie Stad wyszła inicja­
tywa weryfikacji planów gromadzkich i 
w ślad za tym orogramów wiejskich, 
ustalonych w oołowie ubiegłego roku. 
Wiejskie programy rozwoju hodowli po­
legają na tym. że ogólny olan gromadzki 
przeno=i sie w odoowiednich proporcjach 
na poszczególne wioski i tak — w uzgod­
nieniu z każdym rolnikiem — rozkłada na

nych pobieżnie danych w tym zakresie w in­
nych powiatach wynika, że pogłowie tuczni­
ków j bekonów wzrośnie w naszym wojewódz­
twie na ro-k bieżący o 10—20 procent.

— Czy te zweryfikowane programy 
wiejskie i plany gromadzkie mają realne 
podstawy wykonania w zamierzonych 
okresach czasu? — zapytałem przewod­
niczącego Prezydium GRN w Czempiniu 
— Edwarda Borowskiego.

— Wszystko zależy od tego, jak soh;<' 
zorganizujemy i jak rozwiążemy proble­
my paszowe w gospodarstwach. Chcemy 
bowiem wyprodukować nie tylko wiecej. 
ale i taniej. A wiadomo, że najtańszą pa­
szą dla trzody chlewnej jest pasza wła­
sna. Rolnicy naszej gromady przewidują­
co powiększyli na omawianych tu zebra­
niach wiejskich uprawę jęczmienia jare­
go o 45 ha (z 395 ha w roku ubiegłym do 
440 ha w bieżącym). Jęczmień bowiem 
wydaja z hektara o 5—7 kwintali wiecej 
niż żyto, a śruta z niego jest najwartoś­
ciowsza pasza dla tuczników i bekonów. 
Pomeważ równocześnie zostały zwiększo­
ne przydziały nasz przemysłowych, wiec 
wszystko wskazuje na to. że weryfikacja 
programów wiejskich i planu gromadz­

kiego in plus o 385 sztuk — ma realne 
podstawy.

logiczne rozumowanie gospodarza gromady 
znalazło potwierdzenie we wsi Tarnowo Nowe 
w tejże gromadzie. Wioska liczy tylko 10 go­
spodarzy. którzy łącznie odstawili w ub roku 
100 tuczników — w tym roku odstawia o 30 
sztuk więcej. A więc przeciętnie biorac każdy 
rolnik znalazł u siebie miejsce na trzy dodat­
kowe sztuki Rzecz jasna, że nie każde gospo­
darstwo posiada warunki do znacznie większe­
go odchowu i produkcji tuczników. Przyjmij- 
my zatem, że każde gospodarstwo indywi­
dualne w województwie poznańskim odstawi 
tylko o jedna sztukę wiecej niż w zeszłym 
roku: będzie to bardzo poważny ..dodatek” 
nręsa dla naszego rynku. Dodajmy do tego 
zwiększone również dostawy z PGR. spółdziel­
ni produkcyjnych i innych gospodarstw uspo­
łecznionych oraz z bezrolnych gospodarstw i 
działek przyzagrodowych...

Nie chcemy bynajmniej ulegać magii 
wielkich liczb, ale pragniemy zaznaczyć, 
że w III i IV kwartale br. możemy się 
spodziewać poprawy na rynku mięsnym. 
Chodzi tylko o to, żeby to nie był zryw 
jednorazowy, obliczony tylko na rok bie­
żący. Chodzi również nie tylko o utrzy­
manie tegorocznego stanu pogłowia trzo­
dy chlewnej, ale o jego dalsze zwiększe­
nie. Pewne symptomy wskazują, że nasi 
rolnicy chcą iść w tym kierunku. Dowo­
dzi tego m. in. notowany we wszystkich 
gromadach zwiększony popyt na materia, 
ły budowlane celem poszerzenia i moder­
nizowania pomieszczeń inwentarskich. 
Pokrycie tego popytu przez kluczowy 
przemvs> ceramiczny i przy pomocy nie- 
krepowanej fiskalnie produkcji budulca 
z surowców miejscowych oraz dokonanie 
pewnych zmian w strukturze zasiewów 
na korzvść roślin oastewnych dla zwięk­
szenia zasobów pasz własnych — może 
się walnie przyczynić do dalszego wzro­
stu hodowli zwierząt rzeźnych w całej 
pięciolatce bieżącej i następnej.

Takie horoskopy widzimy nie tylko na 
podstawie opinii rolników, służby rolnej 
rad narodowych i specjalistów w tej dzie 
dżinie gospodarki, ale także na podsta­
wie własnych, dziennikarskich obserwa­
cji i spostrzeżeń. Bo rezerwy produkcyj­
ne są jeszcze znaczne i to nie tylko w rol­
nictwie wielkopolskim.

KAZIMIERZ JAZWIECKI

afer

Wahadło amerykańskiej
sprawiedliwości

„WAHADŁO”. — Film produkcji 
amerykańskiej. Scenariusz: Stan­
ley Niss. Reżyseria: George Scha- 
efer. Wykonawcy: kpt. Frank Mat 
thews — George Peppard, Adele 
Matthews — Jean Seberg, Wood- 
row Wilson King — Richard Kiley, 
szef policji John P. Hildebrarid — 
Charles McGraw, pani Eileen San- 
derson — Madełeine Sherwood, 
Paul Martin Sanderson — Robert 
F. Lyons, por. Smithson — Frank 
Marth, senator Augustus Cole — 
Paul McGrath i inni.

Potknięcia Temidy są jed­
nym z ulubionych tema­
tów filmowych od paru 

dziesięcioleci. „Wahadło" jest 
wyjątkowo atrakcyjnym wizual­
nie filmem z tej serii. Mówi o 
wymiarze sprawiedliwości w 
USA. Tamtejsza Temida jest wy 
jątkowo podatna na krytykę. 
Przykładów wprowadzających w

Drugi wątek myślowy filmu jest 
kontrastowo odmienny. Oto ma­
china policyjno-prokuratorska raz 
puszczona w ruch miażdży bez­
litośnie i ślepo tego, przeciw 
któremu została skierowana. 
Doświadcza tego wieloletni ofi­
cer policji (ten, który doprowa­
dził do skazania owego morder 
cy, a jednocześnie był winowaj 
cą owych formalnych niedocią­
gnięć), gdy pada na niego po­
dejrzenie, że zamordował włas­
ną żonę. Zdaje on sobie nagle 
sprawę, że ta ślepa machina 
zniszczy go, o ile jej się nie wy­
mknie i sam nie znajdzie praw­
dziwego mordercy. I tak właśnie 
czyni oszukując własnych kole­
gów i wymykając się z ich rąk. 
Owe gwałtowne metody amery­
kańskiej policji, jej nadmierne u- 
prawnienia to także rzecz w 
świecie znana i wielokrotnie opi 
sana.

Bez energii elektrycznej — 
jak bez powietrza. W 
tym stwierdzeniu nie 

ma ani cienia przesady. Nie 
tylko bowiem wielkie zakłady 
przemysłowe ale i radio, tele­
wizja. łączność telefoniczna, 
medycyna, nauka i sztuka, mu 
siałyby zawiesić swoja działał 
ność. gdvby nagle, zabrakło 
energii elektrycznej.

Z tych właśnie względów — 
świat dąży do zabezpieczenia 
energii elektrycznej m. in. 
przez budowę elektrowni ato­
mowych. .Jak niedawno podały 
agencje światowe, w ZSRR po 
raz pierwszy w świecie. udało 
sie przetworzyć energie atomo 
wą w energie elektryczną. Jed 
nak mimo tych wszystkich 
wspaniałych wynalazków — 
energii elektrycznej w świecie 
wciąż jest za mało...

Świat

Problemy XX wieku

Energia pod wysokim napięciem

W 1969 wyprodukowano w 
świecie 4.5 biliona kilowato- 
godzin energii elektrycznej. 
Jest to o wiele za mało, żarów 
no na potrzeby odbiorców ko­
munalnych jak i szybko roz­
wijającego sie przemysłu. We­
dług prognoz opracowanych 
nrzez Sekretariat Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ, 
do 1980 r. gospodarka świato­
wa potrzebować bedzie dwu­
krotnie wiecej energii, nato­
miast europejska o 2Z3 wiecej.

Tymczasem sytuacja na 
światowym rynku energetycz 
nym jest poważnie skompliko­
wana. Stan ten w odniesieniu 
do aktualnej sytuacji w USA. 
określa sie nawet mianem 
..kryzysu energetycznego”.

Genezy przyczyn obecnego sta­
nu rzeczy dopatrywać sie należy 
m in. w dotychczasowej polityce 
energetycznej. Jeszcze przed kil* 
koma laty w światowych jak i w 
•zachodnioeuropejskich kołach
branżowych przeważało przekona-
n?e ze na świecie istnieje nad­
mierna podaż energii przy czvm 
ten ontvmistvcznv pogląd rozcią­
gano również ’ na przyszłe lata.

jak sie okazało — 
— na szvhki ro

nrzed wczesnych

źródeł którymi stać

produkcji 
, nowvch 
sie miały

przede wszystkim 
zdecydowano sie 
wydobycia weela.
że koszty z tvm ■

elektrownie ato 
zachodniej. a 

w W Brytanii,

tvm bardziej.

wvso-
ko Również ’ w 
czonych mimo wów-

odpowiedniei liczhy kontrak-

nrzemy^1” wegło- 
ino elektrownio 
o szybszy nosten

tów długoterminowych na dostawy 
węgla. Wobec ograniczonego popy 
tu ze strony tei powaźnei grupy 
odbiorców amerykański przemysł 
węglowy przyhamował inwestycje 
jak i nie zwiększył nrodukcii wła­
ściwego asortymentu paliwa i 
obecnie nie jest w stanie zapew­
nić dodatkowych dostaw potrzeb­
nych elektrowniom. Według infor 
macji opublikowanych przez ..Fi­
nancial Times” na’wiekszv produ 
cent energii elektryczne! w USA 
— Tennessee Vałle Authority 
miał na noczatku października 
1970 r. zapasy węgla wystarczają­
ce na 10 dni!

Trzeba będzie sporo czasu, 
abv w USA. w kraju o ogrom 
nych zasobach węgla kamien­
nego. ropy naftowej i łupków 
bitumicznych poprawić obec­
na sytuacje w dziedzinie pro­
dukcji energii elektrycznej. 
Amerykanie liczą, że pomocą 
bedzie w tym przestawieniu 
elektrowni tradycvjnvch na za 
silanie ciężkim olejem opało­
wym urzyśoieszenie programu 
budowy elektrowni atomo­
wych.

EUROPA

Przyszłość energetyki euro- 
oejskiej — też nie ściele sie 
oo różach. Według opinii prze 
wodniczącego Komitetu Ener­
gii Elektrycznej Europejskiej 
Komisji Gospodarczej — ONZ 
— Polaka Wacława Fiszera, 
oorócz ilościowego wzrostu 
produkcji energii elektrycznej 
w Europie, za jedno z pilnych 
zadań uważa sie połączenie sy 
stemów energetycznych Euro- 
nv wschodniej i zachodniej, 
abv m. in. w ten snosób zapo­
biec. wvstepuiacvm perma­
nentnie bądź okresowo niedo­
borom. energii elektrycznej. W 
oparciu o uzgodniony pro­
gram. opracowania systemów 
oołaczeń w Czechosłowacji i 
na Węgrzech — około 4—5- 
krotnie. w NRD — 3-krotnie. 
Średnio w krajach RWPG pro 
dukcja energii elektrycznej w 
okresie lat 1950—6^ wzrosła 
6.3-krotnie. nrzv czvm jej dy­
namika wzrostu znacznie orze 
wvższa dynamikę wzrostu ca- 
łei nrodukcii orzemysłowei. 
Osiągnięte w krajach RWPG 
wskaźniki wzrostu nrodukcii 
energii elektrvcznei naleźa do 
na i wyższych w świecie i 
'wiadcza wymownie o rozmia 
-^rh i skali nodjetych w tej 
dziadzinie prac.

Produkcja energii elektrycz­
nej w większości krajów 
RWPG — w tym również i w 
Polsce — opiera sie w głównej 
mierze na węglu. Wiąże się to 
z naturalnymi warunkami geo 
logicznymi — poważnymi zaso 
bami węgla kamiennego i bru 
natnego. minimalnymi — w 
wielu krajach możliwościami 
wykorzystania dla celów ener 
getycznych zasobów wodnych 
i stosunkowo jeszcze słabo o- 
pracowanvmi warunkami eko 
nomicznymi wykorzystania 
dla tych celów ropy naftowej 
i gazu.

Znaczniejszy udział elektrowni 
wodnych w ogólnej produkcji 
energii elektrycznej notuje jedy­
nie Bułgaria (około 14 proc.). Cze­
chosłowacja (około 6 proc), oraz 
azjatycka cześć Związku Radziec­
kiego Budowa hydroelektrowni w 
rejonie Żelaznych Wrót na Duna­
ju pozwali szerzej wykorzystać za

soby wodne do produkcji energii 
w Rumunii i Jugosławii podobnie 
jak projektowane dalsze hydro­
elektrownie na Dunaju poprawią 
sytuacje w tei mierze w Bułgarii, 
na Węgrzech i Czechosłowacji. 
Najpoważniejsze znaczenie mają 
jednak dla rozwoiu hydroenerge- 
tykj zasoby wodne Syberii. Obok 
pracującej już Krasnojarskiej i 
Bratskiei hydroelektrowni rozpo­
częto budowę Saiano-Szuszeńskiej 
elektrowni wodnej o mocy 6 400 
MW.

Równologle z rozbudową sie 
ci elektrowni cieplnych i wod­
nych Związek Radziecki roz­
budowuje sieć elektrowni ato­
mowych. I choć ich łączną 
moc nie przekroczyła w 1970 r. 
1 600 MW. uzyskane doświad­
czenia pozwolą na dalszy 
wzrost produkcji energii elek­
trycznej w następnych latach 
— nie tylko w ZSRR, ale i po 
zostałvch kraiach RWPG.

zbtgnifw różański

oburzenie cały świat nie potrze­
ba daleko szukać. Dwa nazwis­
ka — Manson i Calley — brzmią 
tu jak hasła wywoławcze. Pier­
wszy z nich jest głównym spra­
wcą mordu na paru rodzinach. 
Skazany na karę śmierci kpi so­
bie z wyroku, wie bowiem, że 
ma przed sobą jeszcze całe la­
ta zabiegów adwokackich wokół 
apelacji. A potem? Jego proces 
kosztował społeczeństwo amery 
kańskie nieprawdopodobną su­
mę ponad miliona dolarów, ile 
zaś jeszcze będzie kosztów? 
Zaś Calleyowi udowodniono stra 
szliwe zbrodnie na cywilnej lu­
dności Wietnamu i gdy został 
skazany sam prezydent USA wy­
raził mu ubolewanie i kazał go 
uwolnić, a z całego kraju posy­
pały się depesze i listy w obro­
nie skazanego. Temida amery­
kańska będzie w opałach, gdy 
znowu zajmie się Calleyem.

Film „Wahadło" pokazuje nam 
taki właśnie kliniczny przypa­
dek uwolnienia oczywistego mor 
dercy i gwałciciela z powodu 
zupełnie błahych niedociągnięć 
formalnoprocesowych, które to 
niedociągnięcia przemawiają na 
korzyść oskarżonego, ale w taki 
sposób, że unieważniają cały 
pozostały przewód, który niezbi­
cie udowodnił winę.

Otóż oba te wątki zostały tu­
taj bardzo dobrze rozegrane. Nie 
wątpliwie duża w tym zasługa 
reżysera, który dał popis spra­
wności rzemiosła. Film nie ma 
żadnych pustych miejsc, akcja 
konsekwentnie narasta, drama­
turgia wydarzeń ma cały czas 
świetną dynamikę. Ten film to po 
prostu lekcja poglądowa dla do 
czątkujacych (a może nie tylko) 
reżyserów — patrzcie jak pro­
wadzi się akcję. Ale niemałe 
też znaczenie ma dobre aktor­
stwo. zaprezentowane nie tylko 
w rolach pierwszoplanowych, ale 
i na dalszych planach (np. Sher­
wood jako matka Sandersona).

Wreszcie należy zwrócić uwa­
gę na zjadliwą ironię, z jaką po 
kazano w filmie Senat amery­
kański w osobie senatora Cole‘a. 
Jakże małym człowieczkiem oka 
zuie się w godzinie próby ten 
wyniosły i nieskazitelny rzekomo 
przedstawiciel ciała ustawodaw­
czego Ameryki. O ileż bogatszą 
osobowość prezentuje nam ka­
pitan oolicji, któremu załamuie 
sie cały dotychczasowy świat, a 
który nie traci wiary, że sprawie­
dliwości stanie sie zadość (przy 
jeao osobistej wprawdzie po- 
mpcy).

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

auoaa
Z KSIĄŻKAMI

LITERATURA PIĘKNA
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TADEUSZ KRASZEWSKI

,iKrndziony
— Nie strzee-e-lać! — doleciało Ich z głębi, zza zakrętów 

korytarza wołanie. - To myy! Milicja!
Zza załomu ściany wysunął się milicjant, oświetlony wy­

raźnie światłem latarki elektrycznej.
Obie grupy poszły teraz szybko ku sobie. Spotkali się przed 

wejściem do jeszcze lednej podziemnej izby. W tej chwili 
była ona pusta ale stały tu jeszcze podstawy rozmontowa­
nych widocznie niedawno maszyn drukarskich. Złoczyńcy roz­
montowali je. ale nie zdążyli stąd wynieść, orzynajmniej nie 
wszystkie. Pod ścianami stały jeszcze świeżo pozbijane skrzy­
nie.

/ — Dokąd wywiali? — rzucił pytanie Inżynier Stepień. który
— widać pociągnięty hazardem walki — nie posłuchał rozka­
zu porucznika i nie pozostał w kliszami. Z nim razem zresztą 
przywędrowała Dorota, a wreszcie Jankowiak. w którym po­
czucie dyscypliny łamało się z ciekawością, a może z niechę­
cią pozostania samemu w oustej partii podziemia.

Odpowiedź na pytanie rzucone przez inżyniera nasunęła 
sie szybko, ściana rozmontowanej drukarni w samvm niemal 
swym środku ziała świeżo wybitym wyłomem Stos cegieł 
i gruzu wskazywał, że tutaj niedawno przebijano mur. szuka- / 
jąc za nim pustej przestrzeni oodziemnych korytarzy.

— Wejście do podziemnego miasta z czasu wojny! — wyjaś­
nił Debowicz.

— Więc to podziemne miasto nie jest legendą? — zdziwił się 
Stępień.
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— Jak widać — nie! I jak widać nasza szajka znała tajem­
nicę jednego z zamurowanych wejść do tego miasta...

— To istotnie cenna tajemnica. Pomoże im wymknąć się 
nam z rąk.

— Na szczęście my — to znaczy milicja — zdążyliśmy od­
kryć i zabezpieczyć inne wyjścia — pogodnie odparł porucz­
nik.

Z latarkami w rekach Dębowlcz, a z nim kilku milicjantów 
wkroczyło w ziejący ciemnością wyłom w murze. Korytarze, 
do których on prowadził wionęły stęchłą wilgocią. W porów­
naniu z nią atmosfera w oodziemnej drukarni wydawała się 
świeżym, czystym powietrzem.

— Cóż, kilka lat nie było tu wietrzone — zauważył z humo­
rem jeden z milicjantów.

— Pozostał jeszcze hitlerowski fetor! — dorzucił inny.
Świecąc przed sobą latarkami posuwali się powoli przez 

podziemne pomieszczenia - korytarze i sale, w których kie­
dyś mieściły się najwidoczniej hale wypełnione maszynami 
Po większości, jako jedyne ślady pozostały betonowe pod­
murowania i postumenty, gd?.ie niegdzie sterczały szkielety 
maszyn. .

— Trzeba to bidzie dakładnie spenetrować. Kto wie, co się 
tu kryje — zauwążył porucznik.

— Na pewne są i miny! — mruknął Nowicki.
— Teraz chyba idziemy po pewnym gruncie. Przed nami 

przeszli przecież dopiero co nasi przeciwnicy...
- Ale dokąd to oni nas wciągną?!

W tej chwili gdzieś z oddali, z głębi podziemnego miasta 
dobiegły nowe echa strzelaniny. Jak groch po blasze zawar- 
kotał karabin maszynowy, potem jeszcze kilka salw, głośniej­
sze, cięższej wagi detonacje, jeszcze kilka pojedyńczych 
strzałów i... ucichło.

c d n
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Mistrzostwa Polski Piłka nożna

w zapasach i gimnastyce artystycznej Olimpia i Lech

Opiekunka mieszkająca w 
śródmieściu do 2-letniego 
dziecka zaraz potrzebna. 
Poznań, Fredry 1 m. 17. 
Zgłoszenia od godz. 16, 

4683g

Dzisiaj rozpoczynają się w Poznaniu mistrzostwa Polski w 
zapasach w stylu wolnym oraz w gimnastyce artystycznej, 

odgrywa niemała rolę, a

grają w Poznaniu Kupno Sprzedaż

W obu dyscyplinach Wielkopolska
więc należy mieć nadzieję na sukcesy naszych reprezentantów.

Z zainteresowaniem śledzimy lo­
sy poznańskich zespołów w II lidze

Sprzedam WFM, przebieg 
7.500 km. Skryta 7 m. 2.

<927g

Około 300 zapaśników repre­
zentujących wszystkie ośrodki w 
kraju walczyć będzie przez trzy

piłkarskiej jako

dni na matach. hali WKS
Grunwald przy ul. Marcelińskiej

Rozgrywki
AZS Poznań

Przebywająca w Polsce akade­
micka reprezentacja Francji ko­
biet rozegrała w Poznaniu mię­
dzynarodowe spotkanie w koszy­
kówce z I ligowym miejscowym 
AZS-em. Mecz zakończył się wy­
sokim zwycięstwem poznańskich 
■akademiczek które już w pierw­
szej połowie zapewniły sobie zwy 
ciestwo. Wynik spotkania 82:49 
(44:15). Najwięcej punktów dla 
poznanianek zdobyły: Mikulska- 
Budvch (19). Chmielewska (17) i 
Jabłońska (14). dla Francuzek — 
Hector (16) i Delcourt (7).

W spotkaniu w koszykówce meż 
czyzn AZS Poznań wzmocniony 
Chmarzvńskim z Torunia i Toma 
szewskim z Koszalina przegrał z 
akademicka reprezentacją Francji 
64:75 (35:32).

W drużynie francuskiej wyróż 
nili sie przede wszystkim Fatien 
— 24 pkt.. Recoura — 20 pkt. Naj 
wiecej punktów dla Poznania zdo 
byli: Walkowiak — 14 i Słabędz- 
ki — 13. (o-b)

Rebus trenera
Lasaka

We czwartek udała się do 
ża szóstka naszych kolarzy. 
Ryszarda Szurkowskiego w

Pary- 
Obok 

ekipie
znaleźli sie: Zenon Czechowski, 
Zygmunt Hanusik. Andrzej Kacz­
marek. Zbigniew Krzeszowiec, 
Krzysztof Stec. Wezmą oni udział 
w tradycyjnych wiosennych wy­
ścigach na francuskich szosach: 
Tour du Loir et Cher (16—18.4.) 
oraz Circuit de la Sarthe (22— 
25.4). Siódmy z uczestników zwy­
cięskiej drużyny biało-czerwonych
W XXIII wp Wojciech Matu-
siak, a także Zbigniew Górski i 
Józef Mikołajczyk startować będą 
W końcu kwietnia w Belgii.

Trener Henryk Lasak dokona 
ostatecznego wyboru dopiero za 
dwa tygodnie na podstawie obser 
wacji wyścigów na szosach Fran­
cji i Belgii.

Trener naszej kadry ma do dys­
pozycji nieliczna ale doborową
grupę i nie przejmuje się 
że na siedem miejsc w 
ma zaledwie dziewiątkę

faktem, 
zespole 

kolarzy.

Regaty
transatlantyckie

Prezydium Zarządu PZZ zdecy 
dowało. źe oficjalnym reprezen­
tantem polski na przyszłorocz-
nych transatlantyckich 
żeglarzy - samotników 
dziennikarz ,,Trybuny 
j. kpt. Z. W. Krzysztof 
ski. Red. Baranowski

regatach 
będzie 

Ludu” —- 
Baranow- 
popłynie

na budowanym obecnie w jach-
towej stoczni szczecińskiej dwu- 
masztowej jednostce typu „Arc- 

W regatach uczestniczyćturus”. 
bedzie również polska
Teresa Remiszewska na 
typu ..Opal”, (o-b)

żeglarka 
jachcie

o mistrzowskie szarfy. 36-osobo- 
wa reprezentacja Wielkopolski 
oparta jest na zawodnikach dru 
żynowego mistrza Polski — Grun 
waldu oraz klubów LZ.S-owskich. 
Początek pojedynków dzisiaj o 
godz. u. Uroczyste otwarcie o go­
dzinie 16.15.

Ponad 150 zawodniczek, w czte 
rech klasach sportowych, bierze 
udział w XII Mistrzostwach Pol 
ski w Gimnastyce Artystycznej. 
Na starcie zobaczymy reprezen­
tantki klubów warszawskich, 
gdyńskich. krakowskich. Domu 
Kultury Harnama w Łodzi, Spar 
ty ze Szczecina a także reprezen 
tantki Wielkopolski z Energetyka,
Pałacu Kultury kaliskiego
TKKF. Dziewczęta klasy III roz­
poczynają ćwiczenia dzisiaj o 
godz. 9. Uroczyste otwarcie mi­
strzostw o godz. 17 w sali przy 
ul. Chwiałkowskiego.

Rewelacją był 
Jan Staszel

Do kraju powróciła ekipa nar-
ciarzy złożona z Budnej, 
Chromik. Majerczyk oraz
i Staszela.

Po niezbyt 
w Kirunie. 
startowali w 
rokrotnie na

efektownym

one sytuacji
źe znalazły 
broniących

sie 
sie

orzed spadkiem. Pasjonujemy sie
zatem nie tyle rozgrywkami 
strzowskimj ile outsiderowymi.

mi- 
. W

Pianino „Berlin” płyta 
metalowa, sprzedam. Idzi­
kowski, Środa, Walki Mio
dych 2. 1309p

Duraj, 
Rysuli

starcie
nasi reprezentanci 

Szwecji jeszcze czte 
zawodach z udzia-

łem czołowych narciarzy: ZSRR, 
Finlandii, Szwecji, NRD, CSRS, 
Szwajcarii i Bułgarii, Nasza re­
prezentacja uzyskała pochlebne 
oceny fachowców zagranicznych. 
O ile jednak po Polkach spodzie 
wano się dobrych wyników, to
rewelacja był 
Jan Staszel, 
przepowiadają

nasz 
któremu

wielką
Staszel m. in. pokonał 
go aktualnie- biegacza

,.olbrzym”' 
wszyscy 
karierę, 

najlepsze 
świata —

sobotę Olimpia gościć będzie na 
swoim stad onie starachowickiego 
Stara. Spotkanie rozpocznie sie o 

, godz. 13. Mamv nadzielę, że swar. 
I dziści nie zrezygnowali jeszcze z 
| walki. Warta wyjeżdża do Krako- 
wa stawić czoło Garbarni. Poza 

: tym w II lidze sootkaią sie naste.

Sprzedam sadzonki goź­
dzików. Ogrodnictwo — 
inż. Adam Wawrzyniak. 
Nietążkowo 36 p-ta Smi-
giel, tel. 145. 1301p

nujace pary Śląsk
Unia Gdyni:
ŁKS — Start.

ia. Piast 
Hutnik

Cracovia 
— Odra. 

- Urania,
Motor — Zawisza.

i Drugi w tabeli ligi miedzywoje- 
, wódzkiej — Lech gościć bedzie w 
niedzielę na stadionie na Debcu ko 

; Szalińską Gwardie, która aktualnie 
i jest na czwartej pozycji w tabeli. 
( Spotkanie rcznocznie sie o godz, 11 
i Pozostałe wielkopolskie zespoły wv 
jeżdżają. Przemysław walczyć be.

! dzie z Debem w Debnie a Calisia 
; składa wizytę ostatniemu w tabe- 
j li szczecińskiemu Darzborowi. W 
। tej klasie nasze zespoły nie nowin 
I ny mieć większych kłopotów ze 
zdobyciem mistrzowskich punktów 

(b)

Grimmera (NRD) a raz przegrał z 
nim tylko o 3 sek. Dwukrotnie 
pokonał też aktualnych mistrzów
świata Szweda Aslunda 
Oikarainena. (o-b)

Fina

Fibak i Zbonikowski
w finale

Sporo niespodzianek zanotowa­
no w trzecim dniu eliminacyjne 
go turnieju młodych tenisistów, 
którzy przygotowują się na kor 
tach W’arszawianki do rozgrywek 
o Puchar Galea (22—25 lipca w 
Toruniu). Rewelacją turnieju oka 
zał sie 19-letnj Stanisław Zboni­
kowski (Warszawianka), który w 
drodze do finału wygrał z kolegą 
klubowym Bogdanem Regulskim 
7:5. 3:6 6:4 oraz z Januszem Gą­
siorem (Piast Gliwice) 6:4, 6:3.

W walce o I miejsce Zbonikow 
ski zmierzy się z halowym mi­
strzem seniorów, również 19-lat 
kiem Wojciechem Fibakiem (AZS 
Poznań), (o-b)

Czy Jerzy Kulej
będzie następcą Stamma?

Trudny okres, jaki nrzeźywa obecnie boks w Polsce zbiega sie z 
przygotowaniami do udziału naszych pięściarzy w mistrzostwach
Europy w Madrycie, a w dalszej kolejności do startu 
olimpijskim w Monachium.
Trener Feliks Stamm to postać 

związane od 47 lat z polskim pięś­
cią rstwem. Debiutował w 1928 r. 
od tego czasu pełni funkcje trene­
ra i sekundanta. Jakie iest jego 
spojrzenie na obecna sytuacje w 
polskim boksie?

..Mamy sporo utalentowanej mło 
dzieży — powiedział Feliks Stamm. 
Brak nam natomiast trenerów wy­
sokie) klasy którzy bv te młodzież 
odpowiednio przygotowali do osią­
gania wysokich rezultatów. Posta­
nowiłem, że do Olimpiady w Mo­
nachium bede pracował nad przy­
gotowaniem polskiego zespołu, aby 
mógł on jeszcze raz sięgnąć po
laurv w tej naiwiekszei 
skiej imprezie świata. W 
limpijskim bede miał 72 
wiec czas już po 47 latach

amator- 
roku o- 
lata, a 
czynne-

go nauczania boksu przejść w stan 
spoczynku. Zdaie sobie sprawę, że 
fizycznie nie podołam już zawodo­
wi trenera reprezentacji i że funk

W dniu 13 kwietnia 1971 r. zmarł zasłużony 
działacz i były prezes Automobilklubu Wlkp. 
w Poznaniu

mgr ROMAN MILEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 16 kwiet­

nia o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 

współczucia składają
Zarząd, pracownicy, koleżanki i koledzy 

Automobilklubu Wielkopolskiego
w Poznaniu

K2647

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
10 kwietnia 1971 r. zmarł

TADEUSZ SZUSZCZYŃSKI 
zasłużony działacz kultury fizycznej i turystyki, 
długoletni działacz i sędzia międzynarodowy w boksie, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi 

oraz innymi odznaczeniami.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­

czucia składa
Zarząd

Poznańskiego Okręgowego Zw. Bokserskiego
5098g

W dniu 13 kwietnia 1971 r. zmarł długoletni 
dyrektor naszego przedsiębiorstwa

mgr ROMAN MILEWSKI
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi

i Medalem 10-lecia PRL.
Z wielkim żalem żegnamy cenionego przeło­

żonego, zasłużonego dyrektora oraz wybitnego 
organizatora i działacza.

Cześć Jego pamięci-
Pogrzeb Zmarłego odbędzie się w piątek, 

dnia 16 kwietnia 1971 r. o godz. 12.30 na cmen­
tarzu junikowskim.

Dyrekcja, POP Rada Zakładowa 
i pracownicy

Hurtowni Artykułów Metalowych „ELMET” 
Poznań, ul. Szewska 16

K2334

turnieju

cie te powinien objąć ktoś młod­
szy. Czy jest taki w tej chwili? 
Mogę śmiało zaryzykować twier­
dzenie. że niestety, trudno mj jest 
wskazać kandydata na mojego na­
stępcę. Zdawało mi sie. że bedzie 
nim Leszek Drogosz, ale jego za­
interesowania sa inne — film. Na
stanowisku
Tadeusza

tvm widziałem także
Walaska Zbigniewa

Pietrzykowskiego. Okazało sie jed 
nak. że lako trenerzy nie wyszli 
poza przeciętność. Kto wiec? My­
ślę. że dobrym trenerem powinien 
bvć za kilka lat dwukrotny mi­
strz olimpijski Jerzv Kulej. W 
przyszłym roku kończy on zaoczne 
studia . w Akademii Wychowani? 
Fizycznego, a wiec bedzie miał 
naukowe przygotowanie. Obserwo­
wałem Kuleją wielokrotnie w cza­
sie treningu z młodszymi pięścia­
rzami. Wykazał on zdolności dvdak 
tyczne. Oczywiście bardzo bym sie 
cieszył, gdyby moje horoskopy 

były trafne. (PAP)

Dnia 13 kwietnia 1971 r. zmarł nasz długolet­
ni, ceniony pracownik i serdeczny kolega

CZESŁAW WECHCZYNSKI
kier, działu administracyjno-gospodarczego

Pogrzeb odbędzie się 16 kwietnia o godz. 13 
na cmentarzu w Mosinie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
współczucia składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 
PBPBO „Miastoprojekt-Poznań” 

koleżanki i koledzy
K2646

tDnia 14 kwietnia 1971 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św„ 

mój najdroższy mąż, nasz kochany ojciec, 
dziadek, brat, szwagier i wujek, przeżywszy 
lat 62

ANTONI PACHOCKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 

o godz, 11 z kaplicy cmentarnej 
(Miłostowo).

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Czartoria 1 m. 15

POZ^ĄN Grunwaldzka łf

Za treść i terminowy druk
• Druk

dnia 17 bm. 
na Głównej

rodzina
5071 g

Dnia 14 kwietnia 1971 r. po krótkiej, cięż­
kiej i nieoczekiwanej chorobie zmarł mój

najdroższy mąż, ojciec, 
i zięć. śp.

syn, brat, szwagier

inż. JÓZEF WŁODARCZAK
przeżywszy lat 44.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 17 kwiet-
nia 1971 r. o godz. 15 na

Wyprowadzenie zwłok 
o godz. 14.

O tej bolesnej stracie, 
pogrążona

cmentarzu w Krobi, 
z domu żałoby nastąpi

Sprzedam 5 ton ziemnia­
ków „Pierwiosnek”. Mie­
czysław Maciejewski, Bie 
lawy, poczta Strzałkowo.

1296p

Wózki dziecięce różne mo 
dele. wielki wybór, pole­
ca Brzozowska, Poznań, 
Czerwonej Armii 10.

2341g

Wytnij — zachowaj! Do 
budowy szklarni kolanka 
c. o. poleca Wytwórnia 
Felg. Dąbrowskiego 94a.

4687g

@ Samochody
Zastawę sprzedam, stan 
bardzo dobry. Tel. 403-07. 

4882g

Wytnij — zachowaj. Za­
wieszenie górne i dolne, 
przeguby metalowe do 
Syreny dostarcza War­
sztat. Poznań, Kościelna 8, 
po cenach hurtowych.

3110g

Nieruchomości
Parcela 1000 m*, opłotowa- 
na, Dąbrowskiego, naroż­
nik Przelot, do wydzierża 
wienia na cele ogrodnicze 
lub inne. Tel. 670-160, po 
godz. 18 lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
fl80g.

Sprzedam natychmiast do 
mek jednorodzinny, wyłą­
czony w Kościanie, Dzier 
żyńskiego 40a z wolnym 
3-pokojow’ym mieszka­
niem, piekarnią, sklepem 
cukierniczym i budynka­
mi gospodarczymi, nada­
jącymi się na Warsztat.

1294p

Parcelę pod zabudowę ni­
ską 2.800 m w Przeźmiero­
wie albo parcele 1.200 m 
w Zieleńcu zamienię na 
mieszkanie własnościowe 
nowym budownictwie. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 4919g.

zawiadamia w smutku

żona z dziećmi i rodziną 
Pudliszki, ul. Poniecka 5 5080

- fopoMo MAK 
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To był konieczny zakup przed wyjazdem na urlop!
Duży wybór radioodbiorników turystycznych, jakim dy­
sponują specjalistyczne sklepy ZURT, zaspokoi wymaga­
nia każdego Klienta: „Kama”, „Kamila”, „Dominika”, 
„Izabella” — czekają na Ciebie!
Pracownicy zakładów mogą nabyć radioodbiorniki tury­
styczne w zakupie zbiorowym w swoim zakładzie pracy 
na bardzo dogodnych warunkach ratalnych!
Raty wynoszą wówczas już od 40 zł.

K2356

KUPUJĄC DO KOŃCA KWIETNIA BR
w sklepach z galanterią skórzaną

MHD Obuwiem
artykuły w cenie 100 zł i wyższejstać się możesz posiadaczem

licznych nagród rzeczowych
wartości 15.000 zł

K2269

Dnia 15 kwietnia 1971 r. zakończyła swoje 
pracowite życie, przeżywszy lat 58, nasza uko­
chana żona, matka, teściowa i babcia, śp.

PELAGIA PAWŁOWSKA 
z domu JANKOWIAK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 17 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

5166g
rat]

Dnia 13 kwietnia 1971 r. zmarła

STEFANIA KABACIŃSKA 
była pracownica Zarządu Aptek 

Zmarła była sumienną pracownicą i serdecz­
ną koleżanką.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
Zarządu Aptek Województwa Poznańskiego 

w Poznaniu
Pogrzeb odbył się w czwartek, dnia 15 IV br.

na cmentarzu na Junikowie. K2637

+ Dnia 14 kwietnia 1971 r. odeszła od nas na 
zawsze w wieku lat 70, namaszczona

jami św., nasza najdroższa córka, matka, 
cia, teściowa, śp.

STEFANIA MILNIKEL
z domu KOMOROWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 17

Ole- 
bab-

bm.
o godz. 8.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Dzierżyńskiego 68 m. 16 5150g

4- Dnia 13 kwietnia 1971 r. zmarł nagle, prze­
żywszy lat 37, nasz kochany syn, brat, 

szwagier i wujek, śp.

CZESŁAW KĘDZIORA
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 18 bm. 

o godz. 16 na cmentarzu w Żabikowie.

Strapiona

rodzina
5101g

tDnia 14 kwietnia 1971 r. po ciężkich, z dużą 
cierpliwością znoszonych cierpieniach, za­

kończyła swój pracowity żywot, przeżywszy 
lat 57. pełna dobroci i szlachetności, najuko­
chańsza żona, mamusia, babcia i teściowa, śp.

JANINA GRZEMSKA
z domu KOWALEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 17 bm. 
o godz. 11.05 na cmentarzu junikowskim.

W ciężkim smutku pogrążeni
mąż, córka, syn, synowa l wnuczki

___________________________________________________ 5063g

REDAGUJE KOLEGIUM! Marian Flejsierowic? (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika 
Wiesław Porzvcki 'zastenca redaktora naczelnego). Mieczysław Skapski Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny) 
• Telefony- 611-21 łączy wszystkie działy Redaktor naczelny 657-76. Zastępca red. naczelnego 657-18 
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Sekretarz redakcji: 848-85

• Wydawca Pnznańek’? Wydawnictwo Prasowe
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Pcznaó-kłr Zakłady Graficzne Im. Marcina Kasprzaka, Poznań. Zwierzyniecka 3. • Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów.

Ruchu"
Z-5

Dnia 14 kwietnia 1971 r. zmarł w Miłosławiu, 
opatrzony Sakramentami św., mój drogi mąż, 
nasz kochany ojciec i dziadek, śp.

ZYGMUNT JERZYKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 17 bm. 

o godz. 16 z domu żałoby,

o czym wszystkich krewnych i znajomych 
zawiadamia w smutku pogrążona

rodzina

W dniu 13. 4. 1971 r. zmarł

WAWRZYN LESlNSKI
W Zmarłym straciliśmy długoletniego pra­

cownika i dobrego kolegę.
Rodzinie wyrazy głębokiego współczucia - 

składają:
Dyrekcja z czynnikami społ.-politycznymi I 

i współpracownicy
Zakładu Remontowego Energetyki 

Poznań w Czerwonaku, ul. Gdyńska 58 
---------  K2677 |

Dnia 14 kwietnia 1971 r.
mąż, ojciec, teść i

LEON
dziadek

Pogrzeb odbędzie

zmarł nasz drogi

OKUPNIAK
. _ się w niedzielę, dnia 18 bm.

o godz. 14 na cmentarzu w Sobocie.

Strapiona

żona z rodziną
Golączewo, pow. Poznań. 5179g

tDnia 15 kwietnia 1971 r. zmarł po długich 
ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­

tami sw., przeżywszy lat 35, mój najdroższy mąż 
tatulek, syn i brat, śp.

TADEUSZ MANUSZAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 17 bm. o godz. 

10.30 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążone

żona z dziećmi i rodzina

+ W dniu 14 kwietnia 1971 r. po krótkich 
I 1 ciężkich cierpieniach zmarł, przeżywszy 
lat 51, nasz ukochany ojciec

TADEUSZ PAWLACZYK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 17 bm. 

o godz. 10.15 na cmentarzu junikowskim, 

o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku

synowie Bogdan i Lech z żoną
■ _______________________________________ 5134g

+ Dnia 15 kwietnia 1971 r. po krótkiej choro- 
I bie, opatrzony Sakramentami św., zmarł 
kochany mąż, ojciec, teść, dziadek, przeżywszy 
lat 81

MICHAŁ PAWŁOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 17 bm. 

o godz. 12.15 na cmentarzu junikowskim,
o czym zawiadamia pogrążona w głębokim 

smutku
rodzina

5135g
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Piętek

Urbana

Słońce: 4.53—18.51 porz9.dkujemif POZNAŃ Pamięci ofiar 
faszyzmu

Badania okresowe studentów
7 TEATOT ;

POLSKI — g. 19 „Kordian”; NO 
WY (Kino Olimpia) — nieczynny; 
OPERA — g. 19 „Cyrulik Sewil­
ski”; OPERETKA — g. 19 „Dama 
od Maxima”; MARCINEK — pró­
by.

Inauguracja miejskich 
czynów społecznych

KIN* J
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10. 12.30 „Miłość, miłość, 
miłość” (włoski 16 1.), g. 15, 17 „Po 
dróż wokół mojego mózgu” (węg. 
18 1.), g. 19 „Z dala od zgiełku” 
(ang. 14 1.); APOLLO — remont; 
BAŁTYK — g. 10. 12.30 „Pierścień 
księżnej Anny” (poi. 11 1.), g- 
15.30, 18, 20.15 „Wahadło” (USA 18 
1.); CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15, 17.30, 20 „Pułapka” (poi. 16 1.); 
GONG — g. 10. 12. 16, 18. 20 „Ko­
bieta waż” (ang. 16 1.); GRUN­
WALD — nieczynne; GWIAZDA 
— g. 10.30 13, 15.30. 18, 20.15 „Zbieg 
z Alcatraz” (USA 18 1.): KOSMOS 
— g. 17, 19.30 „Ruchomy cel” 
(USA 16 1.); MALTA — g. 15.45. 18 
„Gwiazda południa” (ang. 11 1.), g. 
20.15 „Dancing w kwaterze Hitle­
ra” (poi. 18 1.): MINIATURKA — 
g. 15.30 „Mąż swojej żony” (poi. 12 
1.). g. 17.30, 19.30 „Gang Olsena” 
(duński 16 1.); OSIEDLE — g. 16, 
19 „Bunt na Bounty” (USA 14 1.); 
PANCERNIAK — nieczynne: PA 
ŁACOWE — g. 11 „Zbrodnia i ka­
ra” cz. I i II (radź. 16 1.), g. 15.15 
Magazyn przyrodniczy z filmem 
„Gwiazda południa” (ang. 11 1.), 
g. 17.30. 20 „Dziennik schizofrenicz 
ki” (włoski 16 1.): PRZYJAŹŃ — 
g. 16. 19 „Krzyżacy” (poi. 12 1.): 
RIALTO — g. 10. 12, 14. 16, 18. 20 
„Nieśmiertelni Flip i Flap” (USA 
11 1.): RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 
15, 17, 19.30 „Krajobraz po bitwie” 
(poi. 18 1.); SCALA — g. 16. 18 
„Winnetou w Dolinie Śmierci” 
(jug. 11 1.), g. 20 ..Piękny lisłopad” 
(franc. 16 1.): TĘCZA — g. 15.30 
„Banda Asa Kier” (radź. 11 1.). g- 
17.30. 19.30 „Twarz anioła” (poi. 16 
1.): WARTA — g. 10. 12.30. 15 „Za­
wodowcy” (USA 14 1.). g. 17.30 „Ro 
mantyczni” (poi. 16 1.), g. 19.30 
DKF UR ZMS (seans zamkn.); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 15. 17. 19.15 „Shalako” (ang. 14 
1.): WILDA — g. 9.30. 12.30. 14.30, 
17.30. 20.15 „Złoto Mackenny”
(USA 16 1.); WŁÓKNIARZ (Stę- 
szew) — g. 18 „Powrót rewolwe­
rowca” (USA 14 1.); WRZOS (Lu­
boń) — nieczynne: WRZOS (Mosi­
na) — g. 15 „Abel twói brat” (poi. 
11 1.). g. 17. 19.15 „Zabójcy” (USA 
18 1.): FOTOPLASTIKON — g. 12— 
20 „Paryż”.

fi|_ KONCERTY

AULA UAM — g. 19-30 — Kon­
cert symfoniczny: dvrvgent — 
Stefan Stuligrosz, soliści chór i 
orkiestra.

DYŻURY
Interna, chirurgia ogólna, oku 

listyka - Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa, ul. Garbary 17, telefon 
510-21.

Laryngologia, neurologia — Szpi 
tal Kliniczny im. Święcickiego, 
ul. Przybyszewskiego 49, telefon 
67-12-31.

Psychiatria — Klinika Psychia­
tryczna. ul. Szpitalna 29/33, tel. 
444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) wypadki uliczne, 
tel. 99 nagłe zachorowania w do­
mu teL 666-66: dla Poznania po­
rady lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje: ul. Kórnicka 6. Bukowa 8 
i Ugory 18 — cała dobę; dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 10.3). 
tel. 566-66. Podstacje w Luboniu, 
tel. 09: w Swarzędzu, tel. 299 — 
czynne cała dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę: pediatryczne (ul. Chełmoń­
skiego 20). g. 15—23 niedz. i świę­
ta — 8—23; stomatologiczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne od 
18—7 w niedziele i święta cała do­
bę: chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8, tel. 707-19 — całą dobę; chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 14, 
tel. 623-55* — całą dobę.

Punkty ’ pomocy wieczorowej w 
godz. 18—23. niedz. i święta g. 13— 
23; Grunwald (Kasprzaka 16. tel. 
664-26); Jeżyce (Mickiewicza 31, 
tel. 420-37): Stare Miasto (Garba­
ry 61, tel. 543-95): Nowe Miasto 
(kórnicka 8, tel. 710-32); Wilda 
(Dzierżyńskiego 149. tel. 318-56). 
Zgłoszenia wizyt w stacji PR. tel. 
666-66.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 
dyżuruje lekarz psychiatra lub 
psycholog (czynny cała dobę). Nr 
522-51 porady prawne w zakresie 
spraw rodzinnych. alkoholizmu 
oraz chorób wenerycznych.

Porady przeciwalkoholowe, tel. 
539-18 dyżury informacyjne w dni 
powszednie — g. 8—19.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11, 
Główna 69 Kórnicka 24 (dyżur 
nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 249 tel. 67-24-14 
od 8—21. w nocy nagłe wypadki.

RADIO j

W tym roku mieszkańcy Poznania postanowili wykonać 
czyny społeczne wartości około 88 min. zł. Dotyczyć one bę­
dą przede wszystkim prac porządkowych. Tym samym mie­
szkańcy włączą się do zapoczątkowanej w tym roku przez 
władze miejskie i redakcję „Głosu Wielkopolskiego” akcji 
pod hasłem „Porządkujemy Poznań”.

Główny nacisk położono w pomoc mieszkańców, zwłasz-
tej akcji na zaprowadzenie ła­
du i porządku, m. in. na uli­
cach, podwórzach, wokół do­
mów, a także w parkach i na 
skwerach. Przy tych pracach

Długotrwała 
Obudowa

cza komitetów osiedlowych, 
blokowych i domowych jest 
nieodzowna. Od nich bowiem, 
jako rnspirątorów i wykonaw­
ców czynów społecznych zale­
ży w dużym stopniu czystość 
naszego miasta.

Wczoraj, z inicjatywy Poz­
nańskiego Komitetu FJN, na­
stąpiła w naszym mieście inau 
guracja czynów społecznych. 
Do prac stanęło w parku im. 
Fryderyka Chopina około 200 
osób, m. in. radni Rady Naro­
dowej Poznania i członkowie 
komisji spoza rady, członko­
wie plenum Poznańskiego Ko 
mitetu FJN i Miejskiej Komi­
sji Koordynacyjnej do Spraw 
Czynów Społecznych oraz a- 
ktywiści z poszczególnych 
dzielnic. Uczestnicy czynu 
przystąpili do modernizacji 
parku, w którym dzieci — z 
uwagi na brak wydzielonych 
miejsc do zabaw — stale ni­
szczyły trawniki i kwietniki. 
By tego uniknąć postanowio­
no urządzić tu plac zabaw, a 
także wvznaczyć miejsce na 
boiska. Frontowa część parku 
stanowić będzie nadal ozdobę 
tej części miasta. Na jednym 
z kwietników zasadzone będą 
różnobarwne kwiaty w kształ­
cie herbu naszego miasta, (a)

Kwiecień jest tradycyjnie już 
Miesiącem Pamięci Narodo­
wej. W tym okresie składamy 
też hołd ofiarom faszystow­
skiego terroru z okresu minio 
nej wojny. Na zdjęciu — dzie 
ci składają polne kwiaty pod 
pomnikiem rozstrzelanych, 
znajdującym się w lasku dę- 

bińskim.
Fot. — K. Przychodzki

-odwieczny problem
Poddawanie się corocznym okresowym badaniom lekar­

skim jest jednym z obowiązków studenta, ujętych w regula­
minie studiów. Takie postawienie sprawy zawsze budziło i 
nadal budzi wiele kontrowersji w opinii studentów. Z regu­
ły są oni przeciwni owym badaniom, uważając je za bez­
celowe, za stratę czasu itp. Innego zdania są lekarze.
Statycznie stan zdrowia stu­

dentów ulega z każdym ro­
kiem pogorszeniu. Wśród mło­
dzieży rozpowszechniają się co 
raz to inne choroby, które od­
kryte zbyt późno mogą stać 
się przyczyną późniejszych 
komplikcji, nie tylko zdrowot­
nych, ale nawet osobistych. 
Tak więc tylko troska o zdro- 
wie młodych ludzi powodowa 
ła władzami uczelni, kiedy 
ustanowiły przymus odbywa-

choroby weneryczne (45 przy­
padków w tym 13 kiły).

Jak z tego zestawienia wyni 
ka — nie wolno sprawy baga­
telizować. Badania okresowe 
nie są bezcelowe, pozwalają 
przecież wykryć chorobę w sta 
nie początkowym. Rzecz w 
tym, aby nie utrudniać pracy 
lekarzom, przestrzegać wyznam 
czonych terminów badań. Za­
oszczędzi się tym samym wiele 
czasu i nerwów, (wn)

PIĄTEK — PROGRAM l: Fala 
13?2 m: 8.05 Pięć minut o gospo­
darce: 8.10 Plebiscytowa piosenka 
miesiąca — kwietnia: 8.14 Mozai­
ka muzyczna: 8.44 W kilku tak­
tach w kilku słowach: 9 Dla klas 
V (przyroda): .Nasiona na egza- 
minie”• 9.20 Utwory kompozyto­
rów nolskich: 9.40 Dla przedszkoli: 
„Jak Bartuś z wiatrem wojował”; 
10.05 „Trudny ożenek” — frag­
ment 4 książki nt. „W myśli w 
mowie w sercu”- 10.25 Koncert 
muzyki rozrywk.; 10.50 Polskie 
tańce ludowe: 11 Dla szkół śred­
nich <wvch. obywatelskie): „Va- 
demecum maturzvstv”- 11.20 De- 
dvkuiemv Ii zmianie: 11.45 Po- 
sten w yospodarstwie domowym: 
12.25 Rytmy i melodie dla wszyst-

Ślamazarnie przebiegają pra­
ce rozbiórkowe w domu przy 
ul. Wrocławskiej 13. Prze­
chodniów denerwuje najbar­
dziej fakt, że zablokowano 
przejście na chodniku, a tak­
że część jezdni (na zdjęciu). 
Tempo naprawdę nie jest bu 
dujące. Jak się jednak okaza 
ło przyczyną tego, była ko­
nieczność dokonania zmian 
w dokumentacji konstrukcyj­
nej. Dopiero bowiem w trak­
cie rozbiórki wyszło na jaw, 
że ściany boczne to prowizor 
ka. Wynikła zatem koniecz­
ność — by nie uszkodzić są­
siednich domów — opracowa 
nia nowej dokumentacji. Za­
pewniono nas, że wkrótce 
rozpocznie się odbudowa 
wnętrza tej zabytkowej ka­
mieniczki. Po jej zakończeniu 
mieścić się w niej będą: na 
parterze salon wystawowy, 
wyżej biura inwestora — Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa 
Pracowni Sztuk Plastycznych. 
Wykonawca prac jest — Pra­
cownia Konserwacji Zabyt­

ków. (a)
Fot. — K. Przychodzki

kich: 13 Dla kl. I—II (wvch. mu­
zyczne): „Jada rowery”: 13.20 
Swojskie melodie gra Zespół Akor 
deonistów T. Wesołowskiego: 13.40 
„Wiecej lepiej taniej”: 14 Repor 
taż literacki Marii Krzyżanow­
skiej pt. „Szkoła otwartych serc”; 
14.20 Muzyka klasyczna: 15.05 Go­
dzina dla dziewcząt i chłopców; 
16.05 „Alfa i Omega” — magazyn 
popularno-naukowy; 16.30 Popo­
łudnie z młodością: 18.50 Muzyka 
i Aktualności: 19.15 Poradnik ra- 
dio-tełe-amatora: . 19.20 Moto-spra- 
wy: 19.30 Koncert życzeń: 20.30 
Muzyczne pocztówki z Jugosławii; 
21 Ze wsi j o wsi; 21.15 Z księgar 
skiei lady; 21.25 Pięć minut o wy 
chowaniu; 21.30 Zespół Dziewiąt­
ka — Balsam 48: 22 Magazyn stu 
dencki: 23.10 O co tu chodzi?; 
23.15 F Schubert — Kwintet 
smyczkowy C-dur op. 163: 0.10 
Program nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5- 6. 7. 8. 10, 
12.05. 15 16 18 20. 23. 24. 1. 2 2.55.

Zachować ostrożność!
Niedawno załoga Poznań­

skiego Przedsiębiorstwa Budo­
wlanego nr 3 przystąpiła na 
Osiedlu Wielkiego Październi­
ka (Winogrady) do montażu 
pierwszego 13-kondygnacyjne- 
go domu. W tym roku w budo­
wie znajdzie się 5 takich wie­
żowców. Powstają one z wiel­
kich płyt. Elementy prefabry­
kowane przewożone są kolejką 
wąskotorową z wytwórni na 
miejsce budowy. Trasa kolejki 

przechodzi obok już zamieszka­
łych domów, jak również prze­
cina drogę dzieciom uczęszcza­
jącym do szkoły.

W związku z tym PPB nr 3 
apeluje — za naszym pośred­
nictwem do mieszkańców o- 
siedla oraz przechodniów o za­
chowanie daleko idącej ostroż­
ności. Lekceważenie jej może 
spowodować wypadek. Dlatego 
też należy przechodzić przez 
tor tylko w miejscach wyzna­
czonych, a w każdym razie nie 
należy zbliżać się (w obrębie 5 
m) do załadowanych pociągów 
oraz na teren budowy, (o-a)

Nie takie nazwisko
„Dnia 1 bm. przeczytaliśmy 

w „Głosie” notatkę pt. „Lau 
reaci konkursu na temat 
OP^MO”. Cieszymy się z tego, 
ale prosimy o sprostowanie 
nazwiska, ponieważ u nas w 
klasie nie ma Bolesława Giel 
niaka, łecz jest Bogumiła Giel 
nik, która ze swoją grupą w 
składzie: Hanna Janusz, Da­
nuta Kaczmarek i Maria Mi 
kołajczak zdobyła I miejsce 
w wymienionym konkursie. 
Przykro nam, gdyż w gazecie 
nie było nazwiska Marii Mi­
kołajczak. Przypuszczamy, że 
zrobił to swawolny chochlik i 
drukarski z okazji Prima 
Aprilisu.

Przesyłamy serdeczne po­
zdrowienia

Samorząd klasy V a 
przy Szkole Podstawowej 

nr 10 — ul. Bosa 9
RED.: Błąd tym razem nie zo­

stał spowodowany przez chochli­
ka. Powstał on z winy naszego 
informatora — Dzielnicowego 
Sztabu ORMO - Grunwald, który 
w komunikacie o konkursie po­
dał mylne nazwisko, a ostatnie i 
z wymienionych pominął. Przykro I 
nam, że tak sie stało i niniejszym i 
omyłkę prostujemy, życząc kia- j 
sie V a ze Szkoły Podstawowej j 
nr 10 wielu sukcesów w nauce i i 
pracy społecznej.

nia badań okresowych.
Przymusem tym objęci zo­

stali szczególnie studenci 
dwóch pierwszych lat studiów, 
którzy dodatkowo wykazać się 
muszą wyleczonymi zębami. De 
cyzja taka nie jest pozbawiona 
racji. Infekcje ropne zębów są 
częstą przyczyną chorób reuma 
tycznych. Przyczyniają się tak­
że do rozwoju różnych scho­
rzeń przewodu pokarmowego.

Aby usprawnić przebieg ba­
dań okresowych oraz nie spię­
trzać ich w jednym okresie, kie 
rownictwo Akademickiej Służ­
by Zdrowia opracowało szcze­
gółowy harmonogram badań 
okresowych na cały rok. Na 
podstawie dostarczonych przez 
dziekanaty list studentów, wy­
znaczono określone terminy, w 
których dane grupy miały zgla 
szać się do badań.

Cóż z tego, skoro sami studen­
ci nie dotrzymują tych terminów, 
i znów powtarzają się historie 
sprzed wielu lat. Gdy zbliżają się 
zaliczenia, gdy w indeksie brak 
stempla Przychodni grozi niedo­
puszczeniem do sesji, wszyscy na­
raz przypominają sobie o lekarzu. 
Przed gabinetami lekarskimi zbie­
rają się dosłownie tłumy oczeku­
jących. Zaczynają się też utyski­
wania i dyskusje o celowości tego 
typu badań.

A statystyki są nieubłagane. 
Jeżeli jeszcze w 1968 r. studen­
tów gnębiły najczęściej tylko 
choroby nadciśnieniowe i róż­
nego rodzaju nerwice, to obec­
nie wykaz najczęściej występu, 
jących chorób znacznie się po­
szerzył. Dominują obecnie gruż 
lice płuc i pozapłucne (265 osób i 
w ubr.). W poradniach ogól­
nych intensywnemu leczeniu 
poddano 292 osoby na takie 
choroby jak: dychawica oskrze 
lewa, astma, cukrzyca, nadciś­
nienie tętnicze, reumatyzm, cho 
roby dróg moczowych (szczegół 
nie u kobiet), wady serca, wrzo 
dy żołądka i dwunastnicy., sta­
ny po wirusowym zapaleniu i 
wątroby, schorzenia układu 
kostno-stawowego, ciężka ner­
wica i choroby psychiczne (13 
przypadków). Zwiększyła się 
również liczba zachorowań na

Dyżur posła 
i radnych

Dzisiaj w godz. od 17 dn 18 W 
siedzibie Poznańskiego Komitetu 
FJN przy pl. Kolegiackim 17 po­
seł Henryk Sierka przyjmować 
będzie wnioski i postulaty doty­
czące gospodarki komunalnej i ko. 
munikacji.

Na ten sam temat i w tych sa­
mych godzinach radni RN Pozna­
nia pełnić beda dyżury w lokalach 
dzielnicowych komitetów FJN. a 
radni DRN w siedzibach okręgo­
wych komitetów FJN. (a)

Ograniczenia 
w dostawie wody

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodo­
ciągów i Kanalizacji w Poznaniu 
donosi, że w związku z pracami 
konserv.-acy jnymi na urządzeniach 
elektrycznych i mechanicznych w 
niedziele dnia 18. 4. 1971 r w godz. 
od 7—15 nastąpi obniżenie ciśnie- 
n a wody w sieci w Dzielnicy No­
we Miasto.

W związku z powyższym prosi 
sie mieszkańców oraz zakłady 
przemysłowe o zabezpieczenie so­
bie odpowiednich zapasów wody.

(M-2659)

Koncert symfoniczny
Dzisiaj o godz. 19.30 w auli 

UAM odbędzie się koncert sym 
foniczny. Wykonawcami będą 
Orkiestra Symfoniczna i Chór 
Chłopięcą- i Męski Filharmonii 
Poznańskiej oraz soliści: Ana­
stazja Tomaszewska (sopran), 
Barbara Figas (alt) Mieczysław 
Szymański (tenor). Piotr Lisz­
kowski (bas), Waldemar Kur- 
kowiak (skrzypce), Barbara 
Świątek (flet) i Zofia Bren- 
czówna (klawesyn). Całością 
dyrygować będzie Stefan Stu­
ligrosz. (na)

Nad Bogdanką grasują chuligani
7\J ad Bogdanką urządzono 

od strony Alei Wielko­
polskiej piękny plac zabaw 
dla dzieci, a po stronie ogród

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 8 ..W trosce o nasze 
dziecko”: 8.35 Na czarnych i bia­
łych klawiszach: 9 Koncert solis­
tów; 9.20 10 minut z ork. F. Pour- 
cela; 9.35 Z życia ZSRR: 9.55 Z na 
grań Ork Mandolinistów Rozgł. 
Łódzkiej PR: 10.25 „Koniec sean 
su” — fragm. książki: 10.45 Kon­
cert muzvki franc.: 13 Czas do­
brych gospodarzy; 13.15 „Prze­
chadzki no Poznaniu”: 13.30 Wi­
zerunki „Maquis” — fragm, pow.; 
14.05 Światowe, przeboje — po 
czesku i węgiersku: 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”: 15 Konc. Chóru 
Rozgł. Wrocł. PR dyn E Kaj- 
dasz; 15.20 10 minut ż zespołem 
Jerzego Miliana; 15.30 Warszaw­
ski pamiętnik muzyczny; 17.15 
,Snortowv znak jakości”; 17.25 
Poznański koncert życzeń- 17.55 
Radioespress: 18.10 Komentarz

/aktualny K. Kolanowskiego: 18.20
Sonda” — dźw magazvn ekono­

miczno-społeczny: 19.15 Jezvk an­
gielski: 19.30 Odtworzenie konc 
svmf. z Krakowa z dnia 8 kwiet 
nia: 20.45 Wiersze Julii Hartwig: 
20.55 Jakem jechał bez Krotoszyn: 
21.15 Koncert rozrywkowy; 22.23

Na półce z przebojami — 57 mi­
nut melodii i piosenek; 23.30 „Ko­
rowód” — magazyn piosenki.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.3#. 7.30, 
8.30. 9.30, 12.05. 14. 16. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31, 41 
i 49 m; 8.05 Muzyczny poradnik 
filmowy: 8.35 Muzyczna poczta 
UKF; 9 „Kompozycja na cztery 
rece” — ode. 18 pow.; 9.1# Prze­
boje z myszka w wersjach instru 
mentalnych: 9.30 Nasz rok 71; 
9.45 Melodie na trzy pas; 10 Seat 
w tempie presto: 10.15 Aud. radia 
ONZ: 10.35 Wszystko dla pań; 
11.45 „Eliza czyli życie prawdzi­
we” — ode. 24 pow.; 12.25 Konc. 
muzyki uniwersalnej; 13 Na wro­
cławskiej antenie: 15 Co w alfie 
piszczv — gawęda; 15.10 Słowni­
czek instrumentów; 15.35 Kwa­
drans ze znakiem zapytania; 15.50 
Poeci francuskiei piosenki; 16.15 
Powracająca melodyjka — „So- 
mething”: 16.45 Nasz rok 71; 17.05 
Quodlibet. czyli co kto lubi; 17.30 
„Kompozvcia na cztery ręce” — 
19 ode. pow.: 17.40 Śpiewki z ma- 
rvnarskich tawern: 17.55 Klaser — 
magazyn filatelistyczny; 18.15 Wiel 
kie orkiestry polecają: 18.35 Mój 
magnetofon- 19 Powieść w wyd. 
fżw.: „Beniowski” — ode. 4; 19.30 
Con amore — śpiewają Pat Suzu­
ki Eartha Kitt i Dean Martin: 
19.45 Połitvka dla wszystkich: 20 
Uchem słonia — muzvęznv pro­
gram Renatv Rumel: 20.25 Ilustro 
wanv Tygodnik Dźwiękowy: 21.50 
Opera W. A. Mozarta: „Wesele 
Figara”: 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Trini Lopez: 22.15 
Trzv kwadranse jazzu; 23 Wiersze 
S. Flukowskiego; 23.05 Koncert tył 
ko dla melomanów — M. Karan- 
daszowa — fortepian: 23.50 Na do 
I--"---

TELEWIZJA

PIĄTEK: 10—11 — „Starzy przy­
jaciele” — film wg opowiadania 
Edgara Wallace’a dozw. od lat 1#;

12.45—13.15 — Dla szkół — Przyspo­
sobienie obronne kl. I—III liceal­
ne „Pierwsza pomoc”; 14.50 — Fi­
zyka dla nauczycieli — „Struktu­
ra dydaktyczna działu” — „Ele­
menty fizyki ciała stałego”: 15.20 
— Politechnika TV — Rysunek 
techniczny I rok „Zależność mię­
dzy rodzajem i liczba rzutów a 
złożonością konstrukcji” oraz „Wv 
miary nominalne i ich znacze­
nie”; 16.30 — Dziennik; 16.40 — Dla 
dzieci — „Pora na Telesfora” — 
„Rozmowy ze smokiem” — 
„Znasz już te wiersze” — „W 
mieście przyszłości” — film z se­
rii „Podróże w czasie” — „Gość 
ze Smokolandii”: 17.35 — „Nie 
tylko dla pań”: 17.55 — „Gramy o 
telewizor” — teleturniej; 18.15 — 
„Wydawnictwa proponują”: 18.30 
— Kronika Tvgodnia: 18.45 — Ma­
gazyn Medyczny; 19.20 — Dobra­
noc i Dziennik: 20.05 — „Draka” 
— polski film TV; 20.30 — „Kraj” 
— tygodnik społeczno-polityczny; 
21.10 — Teatr TV na świecie — 
„Rozłąką”. Reżvseria — Maurice 
Cazeneuve — program TV Fran­
cuskiej: 22.30 — Dziennik: 22.50— 
23.55 — Politechnika TV (powt.).

SOBOTA: 8.15 — „Smak miodu” 
— fab. film ang.; 9.55—10.25 — Geo 
grafia kl. V — „Krajobraz stepo­
wy”: 10.55—11.25 — Biologia kl. 
IV licealna — „Ochrona biosfery”; 
11.55—12.25 — Zoologia kl. VII — 
„Ptaki”; 15.20 — TV Kurs Rolni­
czy — „Informacja dla służby roi 
ne/’’ — Wrocław — Poznań: 15.55 
— Film krótkometraźowv; 16.15 — 
„Panorama Lubuska”; 16.30 —
Dziennik; 16.45 — Dla młodych 
widzów — XVII Trójmecz Harcer­
ski; 17.45 — Sprawozdanie z przed­
olimpijskiego turnieju w dżudo- 
18.20 — Spotkania z przyroda: 18.45 
— „Pegaz” — magazyn kulturalny; 
19.20 — Dobranoc i Monitor; 20.20 
— KIF — „Smak miodu” — fab. 
film ang.; 22 — Dziennik i wiado­
mości sportowe: 22.20 — „Podróż 
z happy endem” — wodewil. Sce­
nariusz Ryszard Czubaczyński; 
23.20 — „Z nudów” — nowela fil­
mowa prod. radź.

ków działkowych — 'ładny 
chodnik, zwany przez okolicz 
nych „promenadą słońca”. 
Faktycznie słońca jest tam 
w dzień wiele. Natomiast wie 
czorem przejść nad Bogdan­
ką odważą się jedynie ludzie 
bardzo dzielni, a częściej nie 
świadomi tego co, a raczej 
kto ich tam czeka.

Nad Bogdanką grasują bo­
wiem chuligani. Napadają na 
niczego nie spodziewających 
się ludzi, biją, ograbiają, Lu­
dzi przechodzi tamtędy spo­
ro. Bowiem właśnie przez ów 
plac zabaw i wspomnianą 
aleję wiedzie droga od przy­
stanku tramwaju linii „U” do 
osiedla USO.

Ostatnio okoliczni miesz­
kańcy zasygnalizowali nam, 
że tuż przed samymi święta­
mi chuligani napadli na dwo 
je ludzi. Jednego dnia na­
padli i dotkliwie pobili 20-let 
niego R. G. tz ul. przymały. 
Następnego dnia ’ odebrali 
przechodzącej tamtędy p. W. 
G. (zam. przy ul. Urbanow­
skiej) torebkę.

Chuligani napadają ludzi 
znienacka zza krzaków, któ­
rych nad Bogdanką nie brak. 
Działają — jak dotychczas — 
bezkarnie, a sprzyja im dodat 
kowo słabe oświetlenie oraz 
fakt, że milicjanci w czasie 

: swoich wieczornych obcho­
dów raczej omijają „prome­
nadę słońca”, (wn)

UWAGA DZIECI! ZA- ' 
BAWA NA JEZDNI MO- 
Ze się skończyć ka­
lectwem LUB SMIER- 
CIĄ!

I Tel. 657-18, godz. 8.30-15
• Od dwóch miesięcy nie palą 

sie światła na ul. Trybunalskiej 
—- donoszą mieszkańcy.

• Przed domem nr 7 przy Ul. 
Pamiątkowej rozkopano chodnik. 
Przez dwumetrowej szerokości 
rów położono kładkę — pułapkę- 
Mieszkańcy boją się przechodzić 
przez niebezpieczną kładkę — 
stare dr.wi.

■liiiiidfiiłtl
A Zakład Energetyczny Po- 

znań-Miasto naprawił uszkodzoną 
aparaturę sterującą, oświetlenia 
ulicznego w Piątkowie.

▲ Dyrekcja MHD Artykułami 
Gospodarstwa Domowego i Che­
micznymi informuje, -że proszek 
do zębów od 1969 roku nie był 
produkowany w ogóle. Produkcje 
przejęła w II kwartale 1970 roku 
Spółdzielnia „Bytochemia” w By­
tomiu, która dostarczy do skle­
pów w kwietniu br. pierwsza par 
tię proszku do zębów „Miradont” 
w cenie 1,80 zł za paczkę, (js)

INFORMUJEMY
Na prelekcję dr Z. Kaliszewskiej 

pt„,Zdrowie i odżywianie” zapra­
sza dzisiaj o godz. 12 Klub Zied- 
noczonego Związku Emerytów. 
Rencistów i Inwalidów przy ul. 
Młyńskie) 5.

Klub „Zielonego Listka” urządzą 
dzisiaj w Domu Kultury Druka­
rza. ul. Inżynierska 10 o godz. 18 
orelekcie pt. „Nasze balkony na 
w;osne”.

Zebranie plenarne członków 
ZBoWiD Jeżyce odbędzie sie dzi- 
ąl’aj o godz. 18 w auli Wyższego 
Studium Nauczvcielsk:ego przv 
ul. Szamarzewskiego 89. Zebranie 
będzie poświęcone obchodom Mie­
siąca Pamięci Narodowej i Tygod­
nia Międzynarodowej Solidarności 
Ruchu Oporu. W programie także 
czeżć artystyczna.

Spotkanie z red. J. Gerhardem 
odbędzie sie dzisiaj o godz. 19.30 w 
Klubie MPiK. ul. Rataiczaka 39. 
Prelegent mówić bedzie o nowo 
wydawanej książce nt. „W wyści­
gu z® wskazówkami zegara”.

VIII koncert z cvklu dla mło­
dzieży szkół artystycznych i „Pro 
Sinfonica” ITT stopnia odbędzie sie 
w auli UAM w sobotę 17 bm. o 
godz. 17 Słowo wiążące — mgr 
W. Kiser.
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